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Trzeciomajoira ofensuira
tywnych na polu kulturalnym" 
można zdziałać więcej, niż- się 
malkontentowi wydaje. Można 
zaopatrzyć w dzieła klasyków 
biblioteki świetlicowe i wiej­
skie, można zorganizować po 
raz pierwszy vf Polsce kluby 
czytelników, można wysłać pi 
sarzy do świetlic robotniczych, 
na prowincję, na w roś, można 
ze’ ’'ać. i, ogłosić ich spostrzeże­
nia i z tych spostrzeżeń wycią 
gnać odpowiednie wnioski, mg 
żna uprzystępnić język krytyki 
literackiej, można zwiększyć na 
kład i udoskonalić kolportaż 
czasopism kulturalno -  literac­
kich. Można nawiązać bliski 
kontakt z czytelnikiem, nie tył* 
ko tym z kawiarni Pickwickaj 
i plant krakowskich, ale tym t  

Pabianic i Koszalina, Zgorzel^ 
ća i Suwałk, tym z tysięcy beż 
imiennych, zapomnianych pol­
skich wsi.

Można zwiększyć, moc radio^ 
stacji i pomnożyć iłbść radio-: 
węzłów wiejskich. Można pU"* 
ścić w teren dziesiątki kin objai 
zijow,yel). Można organizować 

■ żesboły śwTcdficoweT~.gró ffiżaĆ 
je na ogólnopolskich turniejach 
kulturalnych, można zawódowb 
grupy teatralne obwozić po kra 
ju. Można- „Odwalić deski'?, 
wpuścić świeże powietrze w zai 
kątki, o których ani się nie śni 
ło kulturalnym działaczom.

Nic tylko można: tó wszyst- 
ko już się robi. już zainicjowa 
na. Dokonano ogromnej 
pracy, pokonano gigantyczne' 
trudności. Zakończono jednaK 
dopiero pierwszy etap tej pra- 
cv.

Nie jest . już dóbpze, ' mogło 
bvć. jednak gorzej. Mogło być 
Całkiem źle, gdyby nie ostrze"* 
gawcze słowa Prezydenta na 
otwarciu radiostacji wrocław­
skiej. gdyby wie dobra wola, e-  
nergia i poświęcenie kilku lu­
dzi i kilkudziesięciu tysięcy bez 
imiennych działaczy.

Trzeciego maja nie uczcimy] 
bowiem pi°knvmi akademiami, 
chórami, nalepkami na oknach’ 
i defiladą. Nie uczcimy go pio*1 
senką. „która w całej Polsce 
słynie"* Uczcimy go na jlepiej 
nowymi świetlicami, domami 
społecznymi, bibliotekami, uci 
cimy go. .najdoskonalej każdym' 
nowym radioodbiornikiem "na/ 
wsi, każda nową książką w fa* 
bryce, każdvm -nowym, pozrŷ  
skanym czytelnikiem. Uczcimy 
go rmwvmi szkołami. Uczcimy] 
go diubnym p od su mowami em' 
osiągnięć i postępów wielkiej o r ' 

f( vwy kulturalnej, wiełkiefii 
bezkrwawej, ale najpiękniejszej 
bitwy, o ji.ś wi a’d o m i o n ego, kul­
turalnego człowieka Nowej -Pol 
ski: '

I Święto trzeciego maja jest 
nie tylko rocznicą konstytucji 
1793 roku,. ma nie tylko swój 
aspekt polityczny. Święto trze­
ciego maja' - to święto oświa 
ty. Przed wojną hasło to nio­
sło jedynie Towarzystwo Szkół 
Ludowych, główny organiza­
tor zbiórek pieniężnych, kwest, 
akademii i uroczystości.

Tegoroczne święto trzecioma 
jowe zupełnie inne ma założe­
nia i zadania, w zupełnie in­
nym przypada momencie. Aby 
iw pełni ten moment zrozumieć 
musimy cofnąć się myślę o kil 
kia miesięcy wstecz.

Na Otwarciu rozgłośni wroc 
ławskiej Prezydent Bierut wy­
głosił swoje, słynne przemówię 
nie, w którym zapowiedział 
ro zpocz gę ie. n a
kaćii" wiei kultu,-,
ralnej, ofensvv y słowa pol­
skiego, pisanego- i mówionego. 
Ofensywa ta miała nastąpić 
Iprzez akcję upowszechnienia 
kultury.

Słowo to jest pojęciem kon­
kretnym, codziennym, doświad 
czalnym, jest programem pra­
cy, graniczącym nieomal z do­
niosłą rewolucją kulturalną w 
naszym krain

Polska przed wojną przypo­
minała morze, tonące w ciem­
ności, z nielicznymi tylko wy­
sepkami. Kultura była „robio­
na" dla odgórnych dziesięciu 
tysięcy. Ponieważ te dziesięć 
tysięcy" zostało jj mocno przę- 
Irz.ejńóne w czasie wojny przez 
okupanta, stan w pierwszych 
miesiącach niepodległości przed 
stawiał się nieomal rozpaczli­
wie: borykające się z najwięk­
szymi trudnościami szkolni­
ctwo, sżei-zręy 1 się. analfabe­
tyzm. teatry zrujnowane i zde­
kompletowane, niewystarczają- 
;a liczba czasopism kulturalno- 
it erach ich.

Rozwój, inki naslgpił na lym ] 
jdicinku w ciąsu kilku za-! 
edwie miesięcy, hvł rozwojem 
naprawdę błyskawicznvm i im 
noniiiącym, ale. okazało się, że 
łpszedł on w starym, przedwo" 
i"-nym kierunku. Mnożące sic., 
jak grzyby po deszczu, czasopi 
>ma zamknęły .się w ciasnym 
kręgu dla ,,‘wta jemn:czonvch“. 
ł>ytyka .literacka utonęła w 
ma ka roni z mn e h 2 językowych 
eatry hołdowały raczej p- trze 
>om kasowym, bawiąc ńieliez 
ve warstwy publiczności, bil)!.' 
ek-i zapełniały ste bezwarto-

ściową sizmirą, wydawnicze lir 
my wznawiały powieści najbar 
diz-ięj ■ sensacyjne, a najmniej 
wartościowe. Brak było jakie­
goś planu, brak było myśli prze 
wodniej. Kultura stała się wła­
snością uprzywilejowanej gar­
stki w momencie,- gdy kraj 
przeżywał ńajradykałniejsze re 
formy społeczne i gospodarcze.

A tymczasem miliony robot 
flaków i chłopów pozbawione 
były w dalszym ciągu słowa 
drukowalnego.' Tymczasem fale 
eteru, niosące audycje radiowe 
na wieś, niie miały lam słucha­
czy z powodu braku radiood­
biorników. Książki? A po co 
nam książki? mówili chłopi

-— chyba przydadzą się do krę­
cenia machorki.,.

I jakże tu, w takich okolicz­
nościach, można było na serio 
mówić o upowszechnieniu kul 
tury, o jej demokratyzacji? I 
jakże tu. można było planować, 
wyliczać, kalkulować, 'skoro 
każdy głos był głosem wołają­
cego na puszczy, skóro kraj, 
gdy.zagasły płomienie wojny, 
ogarnięty został jakąś potwor­
ną, beznadziejną nocą saską?, j

I nie przez referentów Wy­
działów Kultury... Ta kultura 
docierała do każdego zakątka 
kraju. Trzeba było do lego ja­
snego postawienia sprawy, fizc 
ba było mobilizacji całego spo

łeczeństwa, trzeba było zsyn­
chronizowanej; współpracy firm 
wydawniczych z radiem, redak 
cji czasopism z! filmem. Trze­
ba było zainicjować wielką 
krucjatę, nic w celu obniżenia 
kultury, alć’ w celni podniesie­
nia całego społeczeństwa (włą 
czając oczywiście w to pojęcie 
— po raz pierwszy chyba w 
Polsce — także chłopów i robot, 
mikowi) do poziomu lej kultu-
ry.

Powicci'-- kultury nie można 
planować, nie można jej rozwo 
ju podsycać urzędowymi okól­
nikami. A jednak mądrą, prz.e- 

I widującą polityką wydawniczą, 
| jednak przy dobrej woli kół ak
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Feliks Bursa
Kurator Okręgu Szkolnego Wrocławskiego

W szyscg na front walki z analfabetyzmem!
Odbudowa nowego Państwa, 

w której bierzemy udział —- każ­
dy na swoim odcinku pracy — 
obejmuje wszystkie dziedziny ży- 
' cia państwowego i społecznego. 
Wobec tego, że odbudowa ta od­
bywa s ię . w sposób planowy, a 

więc wyraźnie określający hie­
rarchię zaspokajania potrzeb od 
najbardziej prymitywnych . do 
tych, które nie są już najpierw- 
szą potrzebą, znalazło się i po­
czesne miejsce dla oświaty. W tej 
dziedzinie (jak zresztą w wielu 
innych) byliśmy nie tylko znisz­
czeni okupacją hitlerowską, ale 
mamy do odrobienia zaniedbania 
lat przedwojennych, gdzie nie 
brakło zjawiska analfabetyzmu, 
gdzie nie brakło zjawiska niewy- 
pełniania obowiązku szkolnego 

i przez dzieci. Ustrój, w jakim 
tkwiliśmy, nie mógł dać innego 
obrazu. Oświata i kultura na wyż 
szym, a często na najniższym po­
ziomie, nie dla wszystkich były 
dostępne. Dlatego też zagadnienie 
upowszechniania dóbr kultural­
nych, upowszechnienie. oświaty, 
a przede wszystkim umożliwienie

najszerszym warstwom społecz­
nym korzystania ze słowa pisane­
go stanęło przed nami jako ko­
nieczność paląca. Odbudowując 
warsztaty pracy, fabryki i kopal­
nie, jako największe nasze dobra 
ekonomiczne, nie zamknęliśmy 
oczu na odbudowę człowieka, na 
odbudowę i rozbudowę jego 
umysłu, które z kolei pozwolą 
mu w pełni uświadomić sobie 
i rozsądnie przyjąć odpowiedzial­
ność za organizację życia gospo­
darczego, politycznego i kultural­
nego.

Nie jest obojętne dla ustroju 
Ludowej Demokracji zagadnienie 
uświadomienia obywatela o jego 
prawach i obowiązkach. Wyzwo­
lony z pęt ucisku kapitalistyczne­
go musi on umieć korzystać w 
pełni z wolności, wiodącej do 
świata sprawiedliwości społecz­
nej. ;

Jedynie dobrze zorganizowany 
system oświatowo - kulturalny tę 
umiejętność pozwoli mu zdobyć. 
I dlatego jesteśmy świadkami ko­
losalnego, nigdy dotąd nie spoty­
kanego rozwoju szkolnictwa

T.eiecia zajmująca twitr,y,^k; ^uiuahuto

ws2łelkich typów. Obok jednak 
tej zdrowej, prężnej siły szero­
kich mas, pragnących zdobyć 
oświatę, narzędzie i klucz rozu­
mienia zagadnień politycznych, 
społecznych i kulturalnych współ 
czesnej Polski, całe szeregi oby­
wateli nie mają możności korzy­
stania ze słowa pisanego —  są 
bowiem analfabetami. Na skutek 
niezawinionych przez siebie wa­
runków przedwojennych i wo­
jennych nie mieli oni możności 
zdobycia narzędzia uzyskiwania 
wiedzy poprzez słowo pisane.

Analfabetyzm powojenny stal się 
nie sprawą poszczególnych ludzi, 
stał się on sprawą głęboko spo­
łeczną, stał się chorobą społecz­
ną, którą należy leczyć i to leczyć 
bardzo intensywnie, jeśli postu­
lat upowszechnienia oświaty 
i kultury mamy w krótkim cza­
sie zrealizować.

To jest powodem, dlaczego te­
goroczne Święto Oświaty na czo­
ło  wysunęło hasło walki z anal­
fabetyzmem.

Władze oświatowe poświęcały 
tej sprawie wiele uwagi w ciągu 
trzech lat ostatnich — zagadnie­
nie to jednak jest tak rozległe: 
i skomplikowane, że bez oparcia 
się o szeroką akcję społeczną nie 
zwalczymy tej choroby, która 
zawala nam drogę w pochodzie 
ku postępowi.

Przeprowadzona na terenie Okrę 
gu Szkolnego Wrocławskiego ak­
cja Szkolenia analfabetów przy­
niosła w rezultacie w ciągu 
trzech lat ostatnich 381 kursów, 
z których korzystało 5.936 uczest­
ników.

Jakiż to jednak ułamek wobec 
ogromu zjawiska, które musimy 
zwalczyć. Na Dolnym Śląsku ma­
my około 159.000 analfabetów, 
którzy winni przejść kursy.

Rejestracja analfabetów napo­
tyka na rozliczne trudności, zwła 
szcza, że sami analfabeci niechęt­
nie poddają się jej w obawie wy­
śmiewania ich itp. Społeczeństwo 
nie jest jeszcze dość przygotowa- 
na . z r ó? i ie  analfabe­
tyzm — jest'niezawinioną krzyw­
dą społeczną, którą należy napra­
wić i pod żadnym pozorem nie 
wolno potępiać lub wyśmiewać 
analfabety, któremu tę krzywdę 
wyrządzono.

Niesłychanie tedy ważną jest 
sprawa dostatecznego uświado­
mienia społeczeństwa, czym jest 
analfabetyzm i jakie są drogi je­
go leczenia. Należy przeprowa­
dzić przed rejestracją szeroką 
akcję propagandową w tym za­
kresie.

Celem szybkiego i ostatecznego 
zlikwidowania tej choroby, Ko-

W zorowa szkoła powszechna w Zakrzewie pod Wroclaweń#

mitet Centralny Święta Oświaty 
zaapelował do społeczeństwa o 
zrozumienie celów akcji i wez­
wał wszystkie zorganizowane 
czynniki społeczne do współpra­
cy nie tylko w - czasie trwania 
trzydniowej zbiórki i propagan­
dy, ale do stałego współdziałania 
od chwili gdy Komitety wszyst­
kich stopni przekształcą się w 
Rady.

W bezpośredniej akcji szkole­
niowej musi wziąć udział każdy 
obywatel, któremu upowszechnie­
nie kultury leży na sercu. Jak do 
odbudowy zniszczonych miast 
i fabryk, musimy stanąć do po-
dźwignięcia,,; odbudowy i rozazc- 
rżenia horyzontów naszych bra­
ci, którym warunki przedwojen­
ne i następnie wojna uniemożli­
wiły dostęp do oświaty.

Praca nauczycielstwa, bardzo 
ofiarna w tej dziedzinie, nie za­
radzi całokształtowi tej choroby. 
Do walki musi ruszyć wielka ar­
mia aktywu zorganizowanego 
społeczeństwa dorosłych i mło­
dzieży.

Musimy w obliczu odradzają­
cego się współczesnego Państwa 
Ludowej Demokracji powziąć 
mocne decyzje uporczywej pracy 
w dziedzinie przeszkolenia anal­

fabetów, aby otworzyć im oczy 
na światło słowa pisanego.

Nie trzeba udowadniać, -jąkia 
znaczenie polityczne, społeczne, 
gospodarcze i kulturalne mają i* 
decyzje na Odzyskanych . Zie­
miach.

W akcji walki z analfabety­
zmem przyświeca nam konkretny 
cel o dużym znaczeniu państwo­
wym. Uwieńczeniem bowiem na­
szej akcji będzie spis ludności w 
roku 1959, w którym, oby na 
Dolnym Śląsku nie zanotowano 
ani jednego analfabety. Osiągnię­
cie tego celu spoczywa w rękach 
zorganizowanego społeczeństwa.

FELIKS BURKA

Zbigniew Grotowski

Prasa czasom nowych
Ib  ziennik czasów nowych ą£ał 
”  się przedmiotem codzienriego 
użytku. Wydanie dziennika na go 
dzine. w którym czytelnicy śpie­
szą 3o pracy, jest rzeczą równie 
konieczną, jak wypieczenie ńa ra 
no bułek i chleba, dostarczenie 
mleka, zaopatrzenie naszych mie­
szkań w opał czy światło. ’

Ludzie, nie czytający gazet są 
jakby lunatykami, zbłąkanymi w 
mrokach nieświadomości. Żyjemy 
przecież w społeczeństwie, nie je 
steśmy pustelnikami, odludkami. 
Nie dzieli nas mur nieufności i 
nienawiści. Mamy wspólne spra­
wy, wspólne dążenia.

Płyniemy przecież na pokła­
dzie tego samego okrętu, naraże­
ni na te same burze i huragany. 
Toteż musi nas ciekawić progno­
za pogody na dzień dzisiejszy i 
prognostyki na przyszłość.

Dziennik jest zespołowym dzie 
łem sztuki. Przez swą zespoło- 
wość może osiągnąć właśnie tę ce 
chę, która sprawiaj że budzi za­
interesowanie powszechne.

Powieść, poemat, dzieło muzy­
czne, sztuka teatralna, obraz, mo­
że interesować w większym lub 
mniejszym stopniu szerszy lub 
węższy zakres ludzi. Dziennik 
musi być dla wszystkich. Jest to 
niejako magazyn, 'wielki dom to­
warowy, w którym każdy musi 
znaleźć to, czego mu potrzeba. 
Ma informować, tłumaczyć, wy-

jaśniać, bawić — i  przede wszyat 
kim interesować.

FILM DNIA
Dziennik różni się od kroniki 

filmowej czy wiadomości radio­
wych . uniezależnieniem konsu­
menta od czasu. Radio czy film 
zmusza nas do korzystania z ich 
usług w pewnych określonych, 
małych odcinkach czasu. Gazeta 
— jest naszą przez 24 godziny.

Dobrze redagowany dziennik 
jest filmem dnia, skrótem wiado­
mości i syntezą dnia. Jest to jak 
by skondensowany dziennik fil- 
mowo-radiowy z dobrze opraco­
wanym komentarzem, który mo­
że być wyświetlany na ekranie 
naszej świadomości o każdej po­
rze dnia i nocy.

Prasa czasów nowych odbiega 
w swych podstawowych koncep­
cjach od prasy przedwojennej, 
jakże bardzo zniekształcającej rzte 
czywistość. Dziś nie ma niedomó­
wień, przejaskrawień, fanfarona­
dy, tamtadractwa czy też zgorz­
kniałości i złośliwości.

Ton prasy dzisiejszej cechuje 
umiar. Człowiek epóki naszej nie 
jest egzaltowanym czytelnikiem, 
którego można porwać pięknym 
słowem. Dziś każde słowo druko 
wane, czy wypowiedziane, musi 
być podżyrowane czynem, fak­
tem, cyfrą.

Znikły bezpowrotnie że azpalt

naszych pism t. zw. „kaczki dziea 
nikarskie", „węże morskie11 —  ó- 
raz „balony próbne" i inspirowa­
ne ploteczki w charakterze „Mó­
wią że...“, a będące sugestią tej 
czy innej kliki.

Stało się to dlatego, że prasa: 
dzisiejsza nie schlebia nikomu, 
nie jest niczyim narzędziem i ma 
jedno wielkie posłannictwo —i 
Służbę Prawdzie.

Tę prawdę o dniu dzisiejszym 
musi znaleźć na łamach prasy każ 
dy z jej czytelników. Szuka się w 
gazecie prawdy o polityce i gospo 
darce, kulturze i życiu społecz­
nym, o modzie i sporcie, o tea­
trze i filmie, o miłości i przyjaźni.
0 wszystkim, oo się wokoło naa 
dzieje.

WSZYSTKO JEST WAŻNE
Dlatego też -7- naszą tezą zasad 

niczą musi być: dziennik jest
dziełem sztuki zespołowej, prze­
znaczonym dla wszystkich. Zespół 
musi być tak dobrany, by żadna 
sprawa, która interesuje masy 
czytelników, nie była przemilcza 
na, pominięta. Dla nas wszystko 
jest ważne. Powtarzaliśmy wielo­
krotnie — nie ma wiadomości bła 
hych. Życie nasze składa się z łań 
cucha czynności drobnych zda 
się nieważnych, które łączą się w 
całość wagi olbrzymiej: syntezą
przeżyć dnia każdego.

Nie będąc pustelnikami, korzy­
stając z usług naszego otoczenia, 
wykonując dla niego pracę — nia 
jesteśmy i nie możemy być obo- 

Ijętni na sprawy ogółu. Syntezę 
dnia własnego możemy sobie wy

1 tworzyć sarni, syntezę dnia naszej

Dzieci jednej ze szkól przy moście Grunwaldzkim przygotowują się da 
uroczystości 3 majo.yyeh

Przyjaciółki idą da szkoły
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panna Muszyńslca-Hoffmanowa

Pitagoras podlewa rzodkiewki
Mój przyjaciel w Szklarskiej 

Porębie Średniej —  Rysio 
#urowski liczy zaledwie lat dzie- 
,więć, ale rozumiemy się doskona­
le, chociaż on przepada za konną 
Jazdą a ja, jako żywo, na takim 
awierzęciu nie siedziałem i w cią­
gu najbliższego dziesięciolecia za- 
aiąść nie zamierzam.

Dziś mówię do mego przyjacie­
la Rysia tak: Ryszardzie, zejdźcie 
■ tej gniadej szkapy, to jest z tego 
wiatronogiego rumaka i prowa­
dźcie mnie do waszego nauczycie­
la...

Rysio posłusznie zeskakuje z 
bonia, lecz na jego opalonej gę- 

jbusi, znaczonej słońcem, niby ol­
brzymie piegowate indycze jajo 
:— maluje się zdumienie bez gra­
nic.

— Pani. redaktorka chce iść do 
szkoły7 Po co?

3— A  no muszę się dowiedzieć o 
twoich postępach w nauce...

Chwila wahania, ale lojalność 
w naszej przyjaźni zwycięża 
i Ryszard, wzdychając głęboko, 
prowadzi mnie do swej szkoły, 
mieszczącej się w Szklarskiej Po­
rębie Dolnej'.

DROGA BŁĘKITNYCH 
KROKUSÓW

Idziemy drogą w dół, wijącą się j 
wzdłuż zielonych wzgórz. Jesz- 
cze parę dni temu łąki te były aż 
błękitne od kwitnących kroku­
sów. Dziś tylko gdzieniegdzie 
wśród zieleni błyśnie niebieska 
gwiazdeczka. Już sezon tego prze 
Licznego, górskiego kwiatu prze­
minął... Na stoku góry, tuż pod 
lasem, odbywa się orka.

Ryszard jako fachowiec (wia­
domo — nieodrodny synąlek rol­
nika) tłumaczy mieszczuchowi za 
sadniczą różnicę między koniczy­
ną a pszenicą... Podczas tak miłej 
pogawędki droga mija nam pręd­
ko i już znajdujemy się we wsi 
Szklarska Poręba Ekdna, tuż ko­
ło kościoła.

— O, szkoła!!.......
Opalona łapka Ryszarda wska­

zuje niewielki ciemny domek a 
**m. jej właściciel znika, mówiąc 
słowami poety „jak sen jakiś zło­
ty..."

NAUCZYCIEL, INSTRUKTOR 
I ADMINISTRATOR 

Publiczna Szkoła Powszechna 
im. A. Mickiewicza w Szklarskiej 
Porębie Dolnej zalicza się do ty­
powych szkól wiejskich. Posiada 
zaledwie cztery oddziały, a nau­
czyciel jest jednocześnie wykła­
dowcą, administratorem i instruk 
torem wychowania' fizycznego.

Praca trudna I odpowiedzialna.
Kierownik szkoły, ob. Włady­

sław Kowhanko wita na progu 
domku niespodziewanego gościa. 
Jest to wysoki młodzieniec o 
blond czuprynie, który niedawno 
ukończył Państwowe Liceum Pe­
dagogiczne w Lubomierzu (pow. 
Lwówek). Stanowisko nauczycie­
la w szkole A \ Mickiewicza jest 
pierwszą jego posadą. Pełen za­
pału udziela informacji o swojej 
pracy. A więc objął szkołę w paź­
dzierniku ubiegłego roku. Do czte 
rech klas uczęszcza około 50 ucz­
ni, z tego większa część — to 
dzieci robotników i pracowników 
umysłowych, a zaledwie 10 proc. 
stanowią dzieci rolników.

— Co ja miałem kłopotu po­
czątkowo z moją kochaną dzie­
ciarnią — mówi chwytając się za 
czuprynę p. Kowhanko. — Za­
siadła sobie taka rozkrzyczana 
gromada w ławkach i nie miała 
zielonego pojęcia o dyscyplinie 
szkolnej. Ten np. chłopiec podczas 
lekcji odwraca się tyłem do nau­
czyciela, tamta dziewuszka z ca­
łą szczerością zwierza się wykła­
dowcy, że „jej się okropnie jeść 
chce". Słowem rozpacz! Przero­
bić taki zupełnie surowy mate­
riał na uczniów świadomych 
celu nauczania, to nie lada zada­
nie.

— Jakie postępy zrobiły dzie­
ci?

Najlepszą odpowiedź na to py­
tanie dają mi same dzieci. Z o- 
gródka szkolnego dochodzi zbio­
rowa deklamacja prześlicznego 
wierszyka znanej autorki — Ewy 
Szelburg-Zarembiny:
Chociaż jesteśmy mali i mało ma 

my lat
Ale rozumiemy dużo wielkich 

rzeczy:
£e życie bywa ciężkie, że praca 

dźwiga świat,
A my rośniemy po to, by nowy 

tworzyć ład...
REWIA TALENTÓW 

W OGRÓDKU
To dzieci przygotowują »ię do 

obchodu 1 -majowego.
— My tu czasami urządzamy 

wspólnymi siłami różne imprezy. 
Ot, niedawno odbyła się pogadan 
ka o gen. Walterze Świerczew­
skim. Tak samo uczniowie wysłu 
chali cyklu gawęd • znaczeniu 
Ziem Odzyskanych dla Polski.
; -— A w zimiej to już mojej dzie 
ciarni — mówi z uśmiechem p. 
Kowhanko, — ani oderwać nie 
można od nart. To ukochany ich 
sport. Jestem ich instruktorem i 
pod moim kierownictwem dzieci

go miasta, regionu, kraju, świata 
•— możemy wytworzyć jedynie na 
podstawie wiadomości zognisko­
wanych w dzienniku.

Człowiek, który przerywa na 
pewien czas lekturę prasy, odry­
wa się jakby od nurtu życia, staje 
się obcym — i po powrocie, przez 
pewien czas, zanim nie nawiąże 
łerwanych nici, czuje się nieswo 
jo.

CODZIENNY APEL
Dziennik czasów nowych na­

zwałbym jakby codziennym ape­
lem, w czasie którego przypomi­
namy sobie rzeczy najważniejsze, 
dowiadujemy się o rzeczach, ja­
kie się stały i jakie zajść mogą i 
muszą.

Ruch naszej ręki, wyciągającej 
się po gazetę w kiosku, stał się 
dziś równie automatyczny, jak 
ruch ręki, wyciągającej się po 
szklankę z mlekiem na śniadanie. 
To jest pożywka duchowa. To jest 
nasze przetarcie oczu po śnie noc 
nym i uprzytomnienie sobie: aha. 
obudziliśmy się — wstał nowy 
dzień — to i tamto zrobiliśmy 
wczoraj, to trzeba zrobić dzisiaj.

Wyciągnięcie ręki po "nowy nu­
mer naszej gazety — to jakby 
pierwsze wchłonięcie powietrza 
P° wyjściu z domu, pierwsze spój 
rżenie na niebo poranne.

Pytamy się: jaki smak ma
dzień dzisiejszy, jaka jest atmo­
sfera, czy jest słońce? Gazeta jest 
przecież najczulszym barometrem 
> sejsmografem.

Przerzucacie kartki dziennika, 
odnajdujecie swych znajomych, 
wieści o znanych wam sprawach 
— i od razu czujecie się, jakby w

towarzystwie dobrych przyjaciół, 
„Czytam gazetę mego miasta, 
więc jestem tu. Interesują się my 
mi sprawami, wiedzą o mnie, zna 
ją me troski i myśli." Oto błyska 
wicżny skrót myśli tych, którzy 
biorą do ręki swój dziennik.

Idealny dziennikarz czasów no­
wych powinien mieć jak najwię­
cej zainteresowań i pasji. Niech 
lubi politykę i wędkarstwo, grę 
w szachy i dobrą kawę, film i 
boks, kontakty z zagranicą i uprą 
wę ogródków działkowych, pszcze 
larstwo i kolekcjonowanie porce­
lany, pisanie swoich artykułów i 
czytanie -cudzych (jeszcze lep­
szych), palenie papierosów (swo­
ich i cudzych) i smak dobrego wi­
na, uśmiech kobiet (swoich i cu­
dzych?) i .cząf samotności na krót 
ki okres czasu.

W idealnym zespole redakcyj­
nym powinni być flegmatycy i 
cholerycy, pedanci i anarchiści, 
skąpcy i rozrzutni, domatorzy i 
ludzie towarzyscy. Ich upodoba­
nia przejawiać się zawsze będą w 
tym, co piszą, ich wspólne dzieło 
sztuki będzie się podobać zarów­
no flegmatykom, jak j cholery- 
kom itd.

CZŁOWIEK NIE CHCE 
SIĘ NUDZIĆ

Człowiek czasów nowych, któ­
ry nie nudził się w czasie wojny, 
gdyż brał udział w najbardziej 
emocjonującej grze świata — nie 
chce się nudzić w czasie pokoju.

Nie możemy go bawić w spo­
sób taki. jak to czyniło pierwsze 
„tajne" pismo w Polsce czyli „Taj 
ny Detektyw" (Cży nb. detektyw 
może być jawny?). Nie wskrze-

zbudowały same skocznię. A jak 
skaczą! To po prostu przyszłe na 
sze asy Olimpiady!!

Dzieci w szkole z konieczności 
dzielą się na dwie grupy. Połą­
czone klasy 3 i 4 odbywają razem 
naukę w godzinach rannych, a 
następnie przychodzi kolej na po 
łączone klasy 1 i J. Po trzeciej 
lekcji wszystkie dzieci otrzymują 
drugie śniadanie, składające się z 
kubka kakao lub białej kawy 
plus kawałek pszennego chleba z 
masłem albo ze smalcem.

—  Na to dożywianie otrzymuje 
my produkty z inspektoratu szkol 
nego, a od samorządu gminnego 
sumę 50 łys. zł. rocznie. A teraz 
liczymy na nową pomoc w akcji 
dożywiania naszych pociech: na
jarzyny, uprawiane własną ręką 
dzieci w ogródku szkolnym.

Właśnie przy ważnej funkcji 
podlewania grządek poznaję 
„chlubę" szkoły Adama Mickie­
wicza. A więc dyga przede mną 
przykładnie uczennica I klasy — 
Elżbietka Taszycka, „znakomita" 
polonistka, sierotka, którą po za 
mordowaniu rodziców przez Niem

cÓw wychowuje babka-rolniczka. 
Bardzo poważnie kłania się Leo- 
poldek Januszewski z II klasy, 
synek kolejarza. Ten 9-letni oby­
watel zdradza niepospolite zdol­
ności konstruktorskie. Wszystko 
potrafi naprawić i zreperować: 
od szkolnej ławki począwszy, a 
skończywszy na aparacie radio­
wym.

Nie sposób także pominąć mil­
czeniem Wacusia Hapąnowicza z 
I oddziału, synka stolarza. Ten 
smyk, zwany żartobliwie Pitago 
rasem, odznacza się fenomenalny 
mi zdolnościami matematycznymi.

— Wacuchna, ile jest 9 razy 12?
Wacuś macha tajemniczo pal­

cami i krzyczy: U mnie 108, a u 
Pani?

— U mnie? Ej Wacusiu, Wacu- 
siu... Jak to dobrze, że w tej chwi 
li nauczyciel woła ostrzegawczo: 
Uważaj, Pitagoras, wodę _ lej na 
grządki, a nie na własne nogi...

A GMINA SPI...
Kierownik szkoły A. Mickiewi 

cza ma poważne kłopoty. Gmina, 
do której należy opieka nad szko 
łą, bardzo słabo wywiązuje się z

poruczonego jej zadania. W zimie 
opał t. zn. każdy sążeń drzewa 
trzeba było dosłownie „wyrwać 
z gardła" tej gminy. Lokal szkol 
ny zupełnie nie.  nadaje się na 
miejsce nauczania i pobytu dzie­
ci) ciemny, o małych oknach, ze' 
ścian cieknie wilgoć, w piwnicy 
znajduje się woda. Od pół roku 
nie można doprosić się o przepro 
wadzenie elektryczności w całym 
domku..:

Ob. Kowhanko zadumą spo­
gląda w stronę Szklarskiej Porę­
by Średniej. Jakże chętnie prze­
niósłby tam swoją dzieciarnię i 
umieścił w takiej jednej suchej 
i widnej willi!

Takie są marzenia “ nauczyciela 
szkoły im. Mickiewicza, a tym­
czasem mały Wacuchna-Pitago- 
ras kroczy, dźwigając konewkę 
po ścieżce wspólnego ogródka 
szkolnego. Przyszła polska sława 
matematyczna może drugi u- 
czony na miarę Samuela Dickstei 
na lub prof. Wacława Sierpińskie 
go z powagą podlewa grządki 
rzodkiewek...
H. MUSZYNSKA-HOFFMANOWA

Dr Tadeusz Pizlo

Już nie skrapiamg
łzami kart „Iliady”

Gdyby w dniach mojej młodości — nie sądźcie, źe to tak bar­
dzo dawno, ot, jakieś 40 lat temu — ktoś spostrzegł na frontonie 
gmachu napis „Gimnazjum Kra wiedkle", to na pewno przetarłby 
najpierw oczy, a gdyby był r5t kowidzęm, to także szkła okularów, 
a potem, przekonawszy się, ie go wzrok nie myli, — zależnie od 
temperamentu: albo pokiwałby głową z politowaniem, albo zaczer­
wienił się z irytacji, albo rozłożył w  zdumieniu ręce. Tak czy 
owak, ani rusz nie mógłby wykombinować, jak należy ^kwalifiko­
wać ten napis: dziwaczny parad oks, niesmaczny żart, czy bezsen­
sowne zestawienie nie wspólnego ze sobą nie mających pojęć?

FABRYKT
„CZYSTEJ INTELIGENCJI*

W owych bowiem czasach gimna­
zja były uczelniami nastawionymi 
całkowicie i wyłącznie na produk­
cję nieproduktywnej Inteligencji, 
inteligencji w „czystej" postaci, nie 
skażonej żadnymi praktycznymi 
względami. Narzędziem tej fabryka 
eji było studium języków klasycz­
nych — łaciny i greki; To było wy­
kuwanie słówek, deklinacji i ko­
niugacji, wgłębienie sic w arakna 
składni, a wreszcie lektura w ory-

simy drugiej chluby Krakowa 
„Bociana". Związek Zawodowy 
Dziennikarzy R. P. tępi brukowe 
powieści i rozmaite „historyjki o- 
brazkowe". Budzenie zaintereso­
wań czytelnika odbywa się dziś 
w inny sposób. Zapraszamy go do 
wielkiej naszej wspólnej gry — 
której na imię jest: Przyszłość. 
Staramy się, by pasjonował się 
nie przebiegiem jakiegoś tam mor 
du — lecz przebiegiem operacji 
chirurga, ratującego życie ludz­
kie. Niech nie bawi go historia o 
niszczeniu, lecz niech cieszy go 
wizja odbudowy życia, rodzącego 
się na ruinach. To jest nasze za­
danie prasy nowej, która nie gra 
na złych instynktach ludzkich, 
lecz wydobywa to, co jest w natu 
rze ludzkiej piękne, twórcze, po­
zytywne.

Do najszczytniejszych- powołań 
w Polsce nowej — należy powoła 
nie architekta, nauczyciela, dzień 
nikarza. Budujemy nowe, jasne 
domy i wychowujemy nowych 
ludzi, którzy w nich zamieszkują 
i będą równie niepodobni do lu­
dzi mroku, jak dawne sutereny 
będą niepodobne do nowych, ra­
dosnych domów, pełnych światła 
i wesela.

Wojna zostawiła na dnie dusz 
naszych osad niewiary, cynizmu 
nawet. To są ostatnie okopy, bro 
niące się przed czasem nowym — 
wiary, optymizmu życiowego. 
Obowiązkiem naszym jest przypu 
śeić szturm na te ostatnie prze­
szkody na drodze do zjednoczenia 
duchowego.

ginale autorów: od Comeliusa Ne- 
posa poprzez Cezara, Ovidiusa, Li- 
viusa, Cicerona i VergiIego do Ho­
racego i Tacyta; od Homera poprzez 
Herodota i Demostenesa do Platona 
i Sofoklesa.

Prawda, że ten wysiłek i zdobyta 
wiedza w 95 procentach szły na mar 
ne, gdyż taki procent młodzieży ̂ po 
opuszczeniu murów szkolnych nie 
miał w dalszych studiach i w przy 
szłym zawodzie nic wspólnego z ję­
zykami klasycznymi, szczególnie z 
greką. Wskutek tego w ciągu kilku 
lat po maturze te umiejętności julat 
niały się jak kamfora z pamięci, a 
jako trwały nabytek po pięciolet­
nim studiowaniu greki pozostawała 
w głowie znajomość alfabetu i paru 
wierszjr wykutych ongiś na pamięć 
z poematów Homera. Mimo* to przy­
pisywano tej nauce niezwykłe, cza­
sem wręcz magiczne właściwości 
„kształcenia umysłów" i „rozwija­
nia inteligencji"...*)

♦) Przekonanie o wyższości studiów 
klasycznycih nad realnymi stało się u 
nas pewnego rodzaju aiksóonńa-tełń od 
czasu, gdy profesorowie politechniki 
•lwowskiej skonstatowali, że wychowań 

, kowie gimnaizjów klasycznych lepiej 
się spisują na politechnice, niż mlo- 
.dlzteE ze szkół realnych. Przytacza 
ten pogląd prof. Gawrońska w swych 
^Sdkricaćh j^ykoznawczydh", a jtuż 
po wojnie, bodaj w 1046 r. ukazał 
się w „Odrodzeniu" artykuł prof. K. 
Górskiego, który również ten pew­
nik przyjmuje za podstawę swych 
rozważań. Jest to fałszywy wniosek- 
wyciągnięty zbyt pośpiesznie z praw 
dziwych przestanek.

Trzeba pamiętać, że abiturienci 
gimnazjów mieli w owych czasach 
tproed rokiem 1014) zamknięty wstęp 
na politechnikę. Aby się tam dostać, 
musieli uzupełnić wiadomości z za­
kresu matematyki i geometrii wy- * 
kreślnej i złożyć z tych dwu przed­
miotów egzamin wstępny. Toteż na 
politechnikę szli wyłącznie gimnazi­
ści specjalnie uzdolnieni w kierun­
ku matematyczno - fizycznym i za- 

I miłowani w tych przedmiotach; _zło- 
I ifenie tego egzaminu nie nastręczało 

kn powaiżniejssych trudności. Nato­
miast wychowankowie szkół real­
nych, którzy mieli zamknięty wstęp 
na -uniwersytet, wstępowali masowo 
na politechnikę. Porównanie więc j 
gimnazistów i „realistów" studiują- I 
cytch na polctechndce było porówn fa­
ntem elity x amorą masę.

Nie jestem bynajmniej' ' wrogiem 
klasycznego- wykształcenia. Nie 
twierdzę, że Słowacki i Wyspiań­
ski zmarnowali; czas, studiując dzie­
ła Homera, Sofoklesa 1 Platona i 
źe lepiej by zrobili, gdyby się zapo­
znali z mechaniką lub elektrotech­
niką. Ale. tych Słowackich i Wy­
spiańskich jest u nas — jak zresz­
tą wszędzie gdzie indziej — zniko­
ma mniejszość. A języków klasycz 
nych uczono za moich czasów, chy­
ba 70 procent młodzieży szkół śred 
nich. Chłopcy i  dziewczęta uczyli 
Się łaciny i greki, bo musieli, bo 
ujnych szkół nie było lub było ich 
za mało, bo takie wreszcie było „na 
stawienie" społeczeństwa, bo jedy- 
n;e gimnazjum dawało prawo wstę­
pu na uniwersytet. Uczyli się czę­
sto że zgrzytaniem zębów lub tępą 
apatią.

Była to prawdziwa niewola. Bo 
niewola niekoniecznie- musi przy­
bierać postać - żandarma pruskiego ; 
czy stupa jki carskiego z nahajką 

'.w ręce. Jest nią również bezduszna 
rutyna, przestarzały program, łama 
nić życia n w imię przebrzmiałych ■ Za­
sad i przesądów, naginanie wśzyst 
kich pod jeden strychulec. A rezul­
tatem niewoli jest Zawsze otępienie, 
apatia i niechęć do pracy.

Wiadomo, że Edison nie skończy^ 
edukacji szkolnej. Podobno jego wy 
chowawca poradził zmartwionym 
rodzicom, aby odebrali chłopca ze 
szkoły, bo jest tak tępy, że niczego 
nie może Się nauczyć. Zapewne ze 
swego punktu widzenia, ze stanowi­
ska wymagań szkoły i, programu 
nauczyciel ten miał słuszność.. Nie 
dostrzegł tylko jednego drobiazgu: 
że chłopiec ten pragnie się uczyć, 
ale nie tego, co mu gwałtem wbija­
ją do głowy w szkole, i że w tym 
innym kierunku jest., genialny.

MIEJSCE NIEWOLI ZAJĘŁA 
WOLNOŚĆ

Nie mogę myśleć o współczesnej 
młodzieży szkolnej bez uczucia ret­
rospektywnej zazdrości. Jakież głę 
bokie i kolosalne zmiany nastałj 
w dziedzinie szkolnictwa od czasów 
mojej młodości! Można je ująć 
jednym zdaniu, miejsce niewoli za­
jęła wolność — wolność w najistot­
niejszym, najwłaściwszym znaczenii- 
— swobody kroczenia swoją drogą, 
możności rozwijania wrodzonych 
dyspozycji psychicznych i '  osobi­
stych zamiłowań.

Dziś, chłopiec, marzący o podró­
żach i przygodach, ma do dyspo­
zycji szkoły żeglugi morskiej i śród­
lądowej; urodzonj' „majster. - klep­
ka", który już jako dziecko każdą 

(Dalszy ciąg na str. 7-mej)
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Eugeniusz Geppert

W m ówić o  osiągnięciach plastyki na Dolnym Śląsku to 
A znaczy przeżywać jeszcze raz tożsamo, te wszystkie 
fnomenty wysiłków# zabiegów, kłopotów, trudów i osią 

^grdęć^riię raz ztspelnie pomijanych w  ocenie fak tów  kul 
turalnego dorobku tego odcinka^kcfju.

Nie" mara t^ a jim iie j zamiaru upiększania ani teł' 
przemilczania niedociągnięć. Ghcę. rączej' -szeregować 
fąkty, —  podać ich wagę i znaczenie, pokazać, czym są 
dla “tutejszego społeczeństwa-' i kraju, przedstawić jaki 
by ł początek, od  . czego się zaczęło,-a do . czego się do­
szło. ■ •

'  <3dy, <tefnę :.stę_ myślą wstecz, do ! 
tego momentu poQzqt|cxi, - kJó.ry "był; I 

; * 1 
iści i "chaosu, gdy '.dyteĄ-' ż a r t e m  ;
jat, czas uciekał' i ' IćoloWałb sUjf n a * 1 

■'ttnejsfcli^n-łezuUcftem było fiiyczno; 
•ztnęczepie i'^n^rc2ywe pytań ie, czy- 
^prpwffd*liny do konkretnych Wy 
fihwcpwy £ ̂ —• ̂ o^w^^dńc^^^tfujdno; • jest; 
^ ^ ie^ ^ §^ ^ n sra jv^ ó)w i^ ' u  pro­
gu- trźfeciego roku studiów Wyżsżeji 

S z k o ły - f i la lw c z n ^ r c h ^  te Zwią 
’ eśte. Pol^dóh;. Artystów Plastyków 
? i^ ;:.wlas'rry;T^

w ^ ^ ^^^itily^szereg: W y-; 
^taw.i fómkursów, pokazów, że'4śłfiie • 
vję\ §re dnie; 'J^óhńćtwo;! jarty^łSŁne,.' 
^O^h^ko fl.Kultury . • E la ś^ c^ ^  i ie j  
['.'pYtaścfWię • f̂ •̂^zeŁo7 ■Vat ŷll^^^^M|;,: 
(ttjęń u^^tirń'at6śctq; jparur^ -tUdjd-O'

ę̂t ẑjjKrtitniu
bbwtązku, r|^^sCal^'SSTOuek'CwoŁ5;

^ | kJn^ l!?^ są9e^ '’ 'r  \J'
POCZĄTEK NI E BYL 

î . v3F^e2wyc!ęży6 formalności’ t , upór 
martwegó^Tcamlei^fWinij^ć sarńot- 
o«e wśród ' ludzi' ‘ obojętnych —' 
wszystko to wymagało dutej wiary' 
t entuzjazmu.
’ . Pamiętam moment; -kiedy' pierw­
szy raz oglądałem budynek, który 
dzisiaj^est- warsztatem nasze].''rpr££ 
cy . Skoro tóraz' jeszcze; Idedy prze­
chodzę ulicą Traugutta, _̂ nie- chcę'; 
wierzyć, ie^a^tym kory torzem -zwą-. 
lisk, mieści się wyższa uczelnia, któ­
rej wygląd zewnętrzny i w -tej chwi; 
ii nie bu^;:^z^łąnlk^'%f? to jak 

musiało się. przedstawiać w>grud 
ńtu 1945 r. Byl'5 ćtonim^^dzień, 
deszcz ze śniegiem padał, ły.^ędy 
wszedłem na rtrzeęie. podwórze od ■ 
URcjr ‘■tó#̂ i|VskłbgO :(bo innego wej­
ścia nie było), zobaczyłem dziedzi­
niec zawalony -gruzem, na metr wy 
•okoeci i -dóm,- który- pozornie. ł̂ jMj 
Cały,'' miel stropy, y-schódS^i' jak̂ Ś]

' tam dajch, aleĵ artrzyl najmnie -dziu­
rami wybitych okien, rozbitym- wej 
fotem* .był pełen zacieków - tak .pot­
wornie brudny. że bioto na ulicy': 
było .chyba- czystszej., ^
 ̂*.<Aje tęn dom. miał. i swoje, zalety 

' &  .'postaci pewnych ‘ sprzętów; jak 
sta ługi, ławki, stołki, biorkhi szafy: 
j  w  '%in - domu zacząłem grzebać, 
porządkować',— i :od tegostg rtfe- 
«y te .: Poszły pierwsze remonty,? 
kłedyty, zatwierdzenia nominacyj-

SŁOWO POLSKIE Nr 121 Str. 4

ne, przyjechali -pierwsi koledzy; -na­
cięły--się zapisy,', egzaminy, -a. w po- 
ł(Wi® ;paS5tJertdką7. Otwarci®, pierw 
tyego roku.

I tu początkowo była obawa, ory 
będą słuchacze; Byli i to tok lic mi, 
ie  z trudnością te pierwszo trzy 
sale, które zdołano uruchomić, po­
mieściły wszystkich: A potem dal­
sze remonty, nowe sale, nowe moż­
liwości. ale i  nowe Męski.

rkŻYSŻ&A- f  
• . STRASZNA ZIMA 46/47.

Walka ;Z: mrozem, opałem, świa­
tłem, -wódą. m . do - tego wszystkiego 
brak mieszkań, — a w  końcu wy- 
woląjia ẑaną .przerwa w  nauce.

Koniec roku i-, wystawa prac ucs- 
toiów wykazały- nie tylfcó . wysiłek, 
śa1e>'i wysoki poziom osiągnięć, Ro-. 
żul lat len pozwalał wierzyć; że na­
stępny - okres • będzie jeszcze lepszy, 
?ą przy howyćU- kredytach- . rozwój; 
szkoły pójdzie zupełnie innym tettv-

Wa-kacje 47 r. i pierwsze' miesiące.' 
drugiego roku nauki obrócono na

rmeodor zamknął skrupulatnie ok- 
*  no, -spuścił roletę -z  czarnego, 

tłustego papieru 1 poszukawszy po 
omacku kontaktu, zapalił światło.? 
W pokoju -było czemuś dziwnie ' 
duszno: za oknem drzemała . ma jo - : 
iwâ  nieprzychylna noc.

Wskazówki na małej tarozy-zegar- 
ka posuwały się niesłychanie wolno? 
i daleko -jeszcze było;- d o / godziny 
policyjnej;. Mirto- swoich- szesnastu 
lataczu! już jej ciężar, Jej nieprze-; 
kraczalną granicę,' kiedy- ulice; w 
dzień- znajome „i przytulne,. ■ nagiej 
stają;.- s ięro^ ^ l i  -wymarłe, pełne 
jakichś -szelestów tajemnych, mocnej 
go bicia serca, jak krok spóźnionego 
przechodnia. i łomotu podkutych bu 
lóty patroli. 'Czasem zaplątał się 
•między muramt, .oślepipńy ciemno­
tą. .bezdusznych' tero? wy-
strzał. Czasem zatrzepotała nagła, 
urywana, złośliwa, seria z automatu 
i wtedy wstrzymywało'-się ,w domU 
oddech, a matka przybiegała szyb­
kim, starczym krokiem do pokoju i  

latało' szelfem:- -• HH9| \ ̂  ̂
. — Spisz już synku? - j .

Teodor jmpąta^ł m ^ow^lnte na 
[drzwi.. Było oiCho, dom już usnął. 
Żn zamkniętym -okńetń dogasał

W  trosce o młodą
wyposażenie szkoły. Powstały nowe 
l dobrze urządzone pracownie, zwlę 
łeszył się personel wykładowy, za­
kupiono nowy sprzęt, nowe książki' 
do bitftłoteki;—rozszerzono zakres 
nadki. Zaznaczyć rów-atek należy w 
związku z rozwojem szkoły na­
pływ nowych kandydatów do uczel­
ni 1 równolegle otwarcie w  Katowi­
cach fiHl Wyższej Szkoły. Tak wy­
gląda plan. ostatnich miesięcy. 
DZISIAJ- WROCŁAWSKA WYŻSZA 

SZKOŁA JEST POWAŻNĄ 
INSTYTUCJĄ, ŚWIADOMĄ 

: - SWOJEJ PROGI I  CELU.
Ma wyraźnie wytyczony program, 

coraz- silniej zarysowuje się linia-, 
jej przyszłości 1  zadań, dla których 
powstała.

Lata nauki, , podzielone na pierw-- 
aze dwa ogólne, z  póldyplomem i 
dwa drugie specjalne ż  dyplomem 
końcowym, stwarzają całokształt 
pełnęgo przygotowania do pracy w 
przemyśle artystycznym o  wyso­
kim . poziomie jakości a  także do? 
pracy w tak zwanej ,sztuce czy­
stej", — bo przez wszystkie lata stu; 
dent odbywa naukę w pracowniach, 
malarskich i rzeźbiarskich'.. Jednak 
to pierwsze- jest: głównym- żądaniem' 
dydaktyczno wychowawczym uczel­
ni i -jej'lmlsją>kultmąlną;..

PIERWSZE -.KRÓKXx W-TYM 
KIERUNKU fe jrg iZOSTAŁY 

- TOC2T̂ OŃB.' >‘
Poza ‘wykładami prof. Dawskle- 

go, Stoczowicza i Broniewskiego z  za 
gadniefii kompozycj i, powstaje już
'pracownia , ceramiczną^ pod kieruń-. 
kiem prof. Pawełki, którą- w niedłu­
gim czasie, zacznie swą - pracę;'; Przy 
•niej -‘ powstanie wzorcownia '-dla 
wych wzorów o. typie- . .«tandarto- 
-wym, ale o  rzeczywistej foirmle ar-' 
tystycznej.

Wyposażenie pntcówni 1. wzorcow  
ni pomyślane jest na dużą skalę i 
należeć ona będzie do najlepiej za­
opatrzonych w  ąprzęt ' maszynowy 
w  oale] Polsce. '

Równocześnie z tą plaCówką. Tos- 
wijają ̂ się -dw-le kme. Pierwsza' -to 
jest Państwowe Liceum Plastyczne, 
prowadzone przez dyr.- Kopystyń- 
sklego, drugie to Państwowe Ogni­
sko Kultury Plastycznej prowadzo­
ne przez dyr. Dółżyckiego. Każde z 
nich ma inne zadanie. 'Lłćeum_ jest 
średnią szkołą przygotowującą st- 
deptów do Wyższej Szkoły; gdzie ó - 
bok przedmiotów '  ogólnokształcą­
cych wykłada Się -przedmioty. z zar 
kresu, sztuki -  systemem ćwiczeń, t  
pracowni, Ognisko zaś jest ośrod­
kiem szerzenia kułtury plastycznej- 
wśród najszerszych warstw • społe­
czeństwa.

Z tęgo krótkiego, szkicu jasne jest,- 
jak . bogate, ' różnorodne i  - głębę- 

ko Celowe zadania ma ta plac«5wka. 
artystycznego szkolenia.

Brak nal^rtego lofeału jest: 
wciąż jeszcze totMiwą bolączką tej 
uczelni,', ale i na tym odcinku jest 
nadzieja poprawy a a  przyszłość. 
Nad Odrą obok Muzeum Państwo­
wego, na Placu Polskim stoi gmach

poniemieckiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Część gmachu jest zupełni* 
zniszczona,. Ale- jeigo prawe skrzy­
dło da się* stosunkowo niewielkim 
wysiłkiem doprowadzić do porząd­
ku. Pierwsze prace remontowe zaczę 
to w  zeszłym roku. W tym będzie 
się je dalej prowadzić. Wprawdzie 
kredyty przyznane w--bieżącym se­
zonie budowlanym nie pozwolą, do­
prowadzić do upragnionej- .chwili 
przeniesienia głównych; pracowni- 
uczelni na POac Polski, ale . pracę' te 
montowe pójdą w  tym.roku tak da-, 
leko, że przyszła Jesień będzie już 
momentem zwrotnym w życiu Wyż­
szej Szkoły.

PO ' ZREALIZOWANIU - : TEGO? 
ZADANIA 'BĘDZIE I  WROCŁAW­
SKA WYŻŚZA SZKOŁA; 'POSIA­
DAŁA MOZĘ NAJLEPSZY BUDY* 
NEK W.'.ĆAŁYM WY2S2YMrSZK©B: 
NICTWIE ARTYSTYCZNYM KRA­
JU. -

Na tym kończyłby ;się ^  krótoe I 
bilans na tym.'Odcinku pracy ? 
iafiu£artystycznej-- we W r^awid.
.-'- Pozostaje do omówienia jeszcze 
drugie zagadnienie, tj. Związek Pol­
skich Artystów Plastyków. Nie ru­
mieni dzisiaj stwierdzić, £ćzyZ2 .w

pierwszych tygodniach <6 r. była 
tutaj trzech, czy też pięciu plasty­
ków.. W każdym, razie, kiedy -'pow­
stał punkt rejestracyjny, a potem 
pierwszy moment weryfikacji w  sa 
mym Wrocławiu, z  ‘biedą naliczy­
liśmy plastyków potrzebnych do po­
wstania ośrodka tj. dziesięciu.'- ■ 
-Mała-ta grupa szybko jćdnąk na­

rastała i  potrafiła rozwinąć od razu 
taką aktywność, by przy pbmoęy o- 
środka krakowskiego urządzić 'pier­
wszą wystawę, .plastyifi polskiej we 
Wrocławiu-.-w ilości. 60 eksponatów 
W- zabytkowej'is^i -starej) ratusza.
> Wprawdzie publiczność; nie bardzo 
dopisała na otwarciu,, kłopotów było 
dużo z realizacją imprezy,-- gdyż po­
moc lokalna była niewystarczająca, 
ale dla. tychj -którzy  ̂pamiętają fen 
momept, bylaJto naprawdę wzrusza 
jjacar^ćlw^ąi ^ y  polski .mjolster 
odrodzonego - Rządu Rzeczypospoli­
tej ,ob. Kruczkowski przecinał wstę­
gę -na sali wystawowej.
, Wystawą tą była pierwszymi • isgi- 
czątkiem kontaktu ..plastyków; ‘ ze 
'Społeczeństwem miejscowym i mia- 
d ^ p ^ ^ ójn y^  su % ę^ raz ,-\ zwie-
^ziło^ją; ^rdzóŁ dużój5>^l)/ zwłasz­
cza w /czasie'-,il>ni Kultury", .drugiej 
że cąly; szereg eksponatów zakupio/

. Yterthnil Hofman Wesoła trójka

Musiał jednak .'koniecznie prze- 
3 czekać Jeszcze kilkanaście nieSkoń- - 

czenie długich minut, kiedy umarły: 
ostatnie kroki 'przechodniów, ściska ę 
-jąc -w kieszeni kurczowo kredę, słuj
chając z  sercem w  gardle: - 
. czy nikt się nie -pBudzf?:

czy .cisza' zalęgnie na. .schodach?.. j 
: czy na 'ulicę nie zabłądzą pierw-j 
sze patrole 'niemieckie?!' -

zastuka przez'sufit tęży 
jeazy Władek? ■

Czekanie bywa najbardziej : 3egf 
neirwującę,' może! dlatego właśnie,., 
że odwleka minuty: ’  gwałtownych!

; Wzruszeń, że^ wydłuża bezczynność, 
kiedy myśli' i mięśniem . oczekują j 
jfiż na ruch! Kiedy byle głupstwo,. 
;byle pozto przekreślić może . z  . ta- ̂

’ kim '-pietyimemi. 3| przemyślnością. 
i ukartowane plany.

Już biją zegary dziesiątą, Już na 
ulice, na miasto kładzie się gw®ł*

I Itowiia <asza. Teodor wyiażr
nie kroki, ciężkie, podkute kroki 

'Ina bruku, więc otwiera wolno, wol­
no okno, .odsuwa. tłusto. <a»rną 
słońę;:i' wychylą się nad •czarnym 

I kęnionem.. Nikogo nie' ma, .to tylko;' 
kce.w ■ w  uśzaćh, to serce;*. .‘tę  !pulS:: 

■JzwB^riowatoy-^tytmiczny -̂wdlŁ^rącąi 
fala.; Brzez szczelinę Wdziera się

•do dusznego pokoju nagła*"woń bzów. 
rł majowej nocy. '
. Dziesiąte , dziesięć* .

Teraz już na pewno ktoś biegnie 
■ttiż przy murze. Ktoś; komu vsię| 
[śpieszy, a ?jędńak; kroki prniateją 
co. Chwila, nadsłuchują, potem:-żnor- . 
■wu raz, dwa; raz dwa. Bramy są; 
zamknięte,, czarne,, złowrogie, -dale- * 
jjko Mesie się -głos pijsdka i ściiszo-; 
ny odle^ością warkot ciężkiego mó-:; 

I toru. W  gałęziach- p a r k o w y i  
Błowik?^iChyba- nie. aąóeszźą^-jąie' 
[ wiem, .ńie/odróżnięi//^ *

Za to stidca
jumÓwiorie, Władek* TeodM / dpąiąje 
I chwili wahania, ima przecież dopie- . 
có/szesnąście^arit. Zr-esztą, pąl-j^sęśĄ 
Dztecińnym 'przyzwyczajeniem, : jak 
bywało, gdy szedł do denty^r albo; 
I spowiedzi, kładzie - na stole książkę.
| Jak. będrte;;4użvpo wszystkim i wró 
[cl do tęgo pokoju, widok tej książ­
ki. tizirty&owi mu,- że przecież', już 
jest po wszystkim ■ 1- uwypukli .róż 
nicęmlędzy_'temtym. Tnómentęm, kle 
dy ją kładł,' ą -chwilą teraźniejszą: 
pOćzuCfem spełnionego obowiązku,

-Ulgą, wypoczynkiem, radością* '
Drzwi już otwarte, krótki koty-- 

tarz, ta deska skrzypi, trzeba ją po­
minąć. Matka jest teraz bardao- 
-czujna, długo nie moid .zasnąć. Chy 
ba- jednak nie--usłyszy. - ' ;;

Teraz drzwi ',‘ lrontowte. ■ Cicho-' 
zgrzyta, aie .'przecież zgrzyta łań­
cuch, zacina Się klucz. Teodor' czu-. 
je,, jak .mu aię robi gorąco,, wie, że 
Cię spocił, ale już jest na schodach,' 
już słyszy sżept /Wtadka; -
? ' Jesteś? . ' '  /
• '.-r fo / j ''
' - —•' Idziemy?';

Jak się ten chłopiec nazywał? Za 
raz, zaraź. Aha: Michał Plater; d|̂  
iczeń piątej klasy, w  Wilnie. Tez . z 
któdą-w  Łręce, też pisał. <te :ón.'p5?; 
pał2--

Brama ' frontowa otwiera aię > 
cho, Władek jest- majstrem'bd/te- 
jkicłr ogóle -wszystkn
ipotrafL '. 'Jakoś z niin robi się raż- 
niej tym-^ardzieji %  orlica jest ^  
cha i  .pj&ta. Ale earąz pfcąźuje 
się, że nte jest azd taka cicha, ani 
pusta. Najpierw .spod nóg, wysto-

fcU cS^^yfiska- _ . Kąty~

Naród i klasa robotnicza
Każda klasa społeczna w epo 

ce  sw ojego-upadku* i zała- 
m a aia ’ odryw a  od  -własnego 
narodu i  w  poszukiwaniu klaso 
w ego sprzym ierzeńca sprzeda­

j e  interesy i przyszłość swego 
kraju za opiekę 1  po^ndc w  ob-] 
ronię swoich nuL^ycte, ^pc^łych, 
'egoi^yoznydhs iinteresów,-.: _

Taką jest istota^-historycznej 
dziś już 'z d ra d y  i  kapitulacji 

I burźua-zji państw 
[ europejskich ''przed  iiir^erializ-l 
rnern am erykańskim i taką jest 
historyczna dziś już obrona su- 
werennośęi. gospodarczej, połi- 

[ tycznej i  ?kuHura-lnej własnego 
kraju 1  własnego narodu pczę^ 
masy pracujące; i  partie klasy 
robotniczej.
. teai. sp^osób7 wałka .-klaso-1 

| w'a ś wiata . p ra cy  . przechodzi 
[obecnie w  wialką- narodową, w
I walkę., prow adzoną' w-^oTwoni^

politycznej własnego kraju, „ w  
l(5>rome pra wa ;do; ich  rozw oju  i

ten sposób P-iecwszy. Maj,J 
dfzrgń walki i  święta ma& pra~ i 
cującyćh, stał^słę dniem walki I 
prżeci5ykb "wojme, p rz eciw k o1

Mnperiaiizmowi, dniem  .walki o  
pokój i  niezawisłość- 

Zdra dę  swoją, i  kapitulacją 
-usiłuje dziś burźuazja zasłonić 
przed oczym a mas pracu jących  
pseu-iopoliłyczną frazeologią, 
że w chodzim y1 jak oby  w  okres 
zanikania m ałych narodów ' na'
rzącz wiełkich, że wohOd-zimy ,w 
okres-jednej panamerykańskiej
icirltury „ ftllswatyck-iej8.
.ffitosy przeżyte giną i odcho­

dzą. wprawdzie gioi, i  odchodzą 
w  bolesnej i-  ufKirczywej wal­
ce, lecz ic ji  odejście nie pocią­
ga za sobą zguby narodu. Na~ 

pódh- pozostaje nieśm ierł^ny. 
Zmienia sią t jd k o !  jeg o  baza 
.spcdeczna, szerokość i  głąbią: 

jego  ^ o łe cz n ę go  w achlarza.. - ' 

W  dworną cżasie naród i jego 
kulturę reprezentow ała tómćlrf;! 
[ta,. p óźn iej burźuazja i  in.iesz- 
cząnstvvo, dzisiaj m asy ludowe, 
a -wiięc pttń*zymla, - przyUac*a" 
jąca  większość narodu. Można | 
posyiedzieć, że po raz pierwszy 
w  historii naród caczął żyć sam | 
dia siebie, stał sią sobą, ujaw­
n ił śją historycznie i  w ziął b i ' 
stomTCzną odpowiedzkrlność za

N a i w n e  b o h a t e r s t u r o
kuje ogromny kot, błyskająćztowro 
^  ślepianu*, - a<j.[pótem jarzy się 
gdzieś u wylotu i  zatacza ognik 
papierosa i dzwonią podkute kro­
ki' raz, dwa£ raz, dwa.' Więc. śpiesz . 
ca  rejterady, dó. -bramy •; l , to .biją-' 

[ im, ogromnej-dławiące wszystko ser 
[<*i która'jza żadną .cenę-' 'nie .--chce.; 
I rtędzięÓ, iithcŁ. w  piersi, tylko wali 
\.x6wip#m̂ ę̂ hd̂ dęranî C'-:

-T-Raz, dwą^-raz,"-dwa.;.-• - 
I '  Ognik papierosa przechodzi-.przed; 
ijM^cćt,;.;but. zadzwonił na płycie. na- 

rożnego kanału :̂ znowu - - jest; pusto 
■L - dobrze -Ta cisza nocna we^zaciem 
nionym -mieście nie opa wcale uro- 
ku,  ̂wiosenna, : majowa

: Tfi. zaraajona - dó. skoku, wybu
-jćfiają^^eĆKęm/. -dalekich rtrzałów. ] 
zielonooka kocica. To lęk.
. Władek szarpie ;za; rękaw i _ sika-: 

-oee pierwszy . Kroki jego wtapia 
; ciemność. Biec-za nim? Opuścić 
bramę? ' Teodor

. ma przecież już szesnaście lat! - .
UKca ject dziwnie szeroka, ale oto 

Władek igdzłcś ;przd 1 
.?a ił, sr. bśfiaią »a  rour.

Ale teraz jak na - rfość nie mogą tra 
flć dó kieszeni. Wyłuskany z t̂ru­
dem kawałek kredy wypada oeżywi 
ście na ziemię, znaleźć -.go nie taka: 
latwa -rzeo, ^gdy palce, są . trochę 
rozdygotane - i chwytają- zupełnie 
hieżnane . 1 - uiejńzydatne .przedmio. 
ty: jakiś niedopałek (Ki papierosa, 
wstrętny - L ! zaśhniohy,; jakiś ka- 
rayfc Wresede jest kreda: naj* 
ytyżsży.ęzas;-
x Ten. uczeń nazywed: się Michał 
Plater i miesdcał .w Wilhfe. I oto 
on właśnie trzeciego- n^ja tysiąc 
osiemset ,  dwudziestego któregoś- 
rokunapisjd na szkolnej tablicy: 
iY£v»t Kónstytiuja.. TBL“I r .

Teodor widzi te "słowa przed sobą 
i pisze ogromnymi literami, ściera­
jąc sobie palce. do krwi *na'-̂ szpĘsl̂ ' 
kim murze, pisze, jak może .najwy­
raźniej, - najgrubiej, najstaranniej, 
najwolniej:

Wiwat trzeci mąj! Niech żyję 
Polska! .

Czy. wtccie, ile te dwa zdania ma­
ją liter, a ile litera - pdstadai, ząkrętąłó-* IWmSm ' fle

czasu zabiera każde takie kółko, 
skoro uszy trwożliwie nadsłuchują, 
a własne serce przygłusza kroki noc 
nyćh: pąfrpli?-

Ale w eszde bieli się w  ciemńoś- 
.dadx - wielka - pała ostatniego wy­
krzyknika i ' Teodor z  :  ogromną 
ulgą, w  emocji jeszcze niesłychanej, 
wali do bramy i- nagle włosy jeżą 
•mu'się na głowie, a wszystka krew 
.uderzą na- mÓzg:

W bramie -ktoś stoi. Zagradza 
•przejście. Tkwi.. -

Chwila nieznośnego wahania, ale. 
tylko> -chwila, 'gdyż w tej samej se-' 
kundzie. zza zakrętu dobiega wolny, 

|miarowy krok_ pQtrolu. Teodor ska 
fee !z  rękom a ':ha  oślep pódap^mii 

łwprzód' i. nie zważając na złowro- 
J gie-syknięcie Władka, znika w  -źbaw 
[ czej. czeluści’ bramy. -Po"eb on tak 
głośno tfżs^ća tymi: . drzwiami? 
Zgrzyta klucz! ale w- tej chwili' pa- 

fełrol przystaje - i - .widać, doskonale 
widać uhełmioną głowę żołnierza w 
żakra&\ranej;:stybto'i. ^
. Będą Się 'dobijąć?!-_Bpż^ będą się- 

I.dp6jjaćr" I  co wtedy?
4-Blęłni Jleditak !  znika.;. Osiągnięcie 
pierwszego piętra jest- teraz dziełem 
kilku.-' sekund. Lekko zaskakują

drzwi przy wściekłym szepcie 
Władkat

—  Nie mogłeś to, dziadu, spokoj­
niej? ' Władujesz -się kiedy w  nie- 
sźczęście..."
- Władek jest mądry, on wszysUto 
wie.

Ta deska skrzypi, trzeba ją omi­
nąć. Oświetlony pokój jest. zbaw­
czą oazą. Książka leży na stole. 
Teodor* rzuca się w  ubraniu na łóż­
ko 1 ze zdziwieniem po chwili kon­
statuje, że jest dzień;
’ Teodor... .Tć< ôr .̂:>

To matka szarpie go za rękaw, 
ciągnie za nogę, czegoś dziwnie roz­
promieniona i radal Zaspany, zwie 
ka; się z  gniewnym pomrukiem - i 
nagłe -przytomnieje zupełnie niespo- 
daewanie^dla samego siebie.
- - —  Teodor, popatrz przez okno, rai 
tam nasi na murze napisali... '
. . Czarna, tłusta nAeta już jes^ zwi­
nięta i  za oknem uśmiecha się 
najprawdziwszy, przedwojenny maj. 
Z  cafą powagą'szesnastu lat obser- 
wuje Teodor przez zamglone przy­
mrozkiem szyby swoje pierwsze, 
naiwne bohaterstwo. -

"EESZSK . ;

Lswoje lo sy  i  swoją własną przy 
hszłość. -

W  ten sposób przyszłość i  
w ielkość drogi historycznej k ia 
sy robotniczej oraz inteligencji 
pracującej, łych najbard-ziej dy  
nam icanych społecznie warstw 
współczesnego narodu, stała sią 

^przj-^tością i  wielkością naro- 
[du.' jąkp/., ca ło śc i.' _ __

W  ten sposcb agonia | - Jbiur 
żuazji ple oznacza agonii wol­
nych narodów, a przeciwni# 
ich rozkw it gospodarczy i  por 
lityczną * -  '!?

W  ten sposób jedność orga­
nie zma klasy robotniczej, usym 
bolizowana w  jednej now ej 
partii politycznej, to krok dal'' 
szy w kierunku wzmocnienia 
siły i jedności narodu.

W  ten sposób dzień. Pierw­
szego M aja w  naszym w olnym  
i  odrodzonym  kraju;' to nie tyi- 
ko dzida zw ycięstwa klasy ro­
botniczej-  w tym najszerszym 
tego słowa pojęciu , obejm ując 
cym  inieligencję pracującą, to 
n ie tylko dzień sojuszu: robot­
n iczo  -  chłopskiego, to . dzień 
zwycięstwa, narodu, w ołnego na 
rodu, idąceso w  pra yszłóść . po  
wielkiej dsrodze - postępu, pt»łęr , 
pu społecznego, gospodarczego 
i  kulturalnego. '

I  dlatego _w  pochodach  pierw  
$»oniajowyćh, ^sztandary czerp  
w ohe mienią s ię  -koloraihi bią-  

czerw onym i. Kolojahu- na

plastykę Wrocłaiuiai
uo dó -zbiorów państwowych 1 do 
Urzędu Wojewódzkiego. Mimo 
pierwszego doraźnego* sukcesu, dal­
szy rozwój tej placówki był dosyć 
ciężki. -Liczbowo Związek rósł w si­
ty, powstały oddziały 1 Sekcje w 

-Jeleniej Górze;! Kłodzku, ąle w  sa- 
Boym Wrocławiu nie tyio własnego 
lokalu ani sal wystawowych.

Wobec tego stanu rzeczy, -pierw- 
saa wystawa Związku PAP wrocław: 
skiego odbyte się W . Wałbrzychu, 
a następna, zbiorowa wystawa prac; 
prezesa Zw. — w sali ratuszowej. 
Dopiero w grudnia 47 r. otrzymuje 
Związek własny lokal na ulicy 
Ofiar Oświęcimskich. I teraz wy­
stawy idą już bez przerwy, jedna za 
drugą. Mało tego, — Związek wy­
syła swoje wystawy do takich ośrod­
ków jak Katowice. Giiwiae, Bytom 
1 Poznań. Sprowadza natomiast wy­
stawy: grafiki z Krakowa, malar­
skie z Katowic 1 Poznania, urządza 
wystawę- prac konkursowych na - ry­
sunek o temacie architektury wroc­
ławskiej, . bierze udział w 'tyciu o- 
gólnym plastyki ;poIść^ej;-V członko­
wie Związku zapraszani: są na ąry-1 
stawę do ̂ Ameryki, uczestniczą w  l 

' Ogólnopolskim Salonie^! w fconkur- 
• s. ? Olimpijskim; na którym- 5-ciu 
członków Związku tutejszego zdo­
bywa wyróżnienie. '

Członkowie Związku oiorą żywy 
udział w  żyduJmiasla. i wojewótte- 
twj, współpracują- i czynnikami sa 
morządowymi, są konsultowani w

sprawach sztuki, tizysAcują nagrodę 
plastyczną WKN.

HASŁO “WYCHOWYWANIA I 
ODDZIAŁYWANIA NA. MYŚL OD-! 
BIORCY — JEST GŁÓWNYM ZA­
DANIEM. DZISIEJSZEGO ARTY­
STY. . Plastycy wrocławscy, - iczy’ w  | 
-roli pedagogów,'czy też jako człon- j 
■kowte: Związku, spełnia ią to radą- •

i Alllltiuer-Nieckowski rzeźba w glinie

nie w szkolnictwie^' wystawami, od­
czytami,-a w końcu dyskusjami w 
swoim własnym gronie.

Najwdzięczniejszym i najchłon­
niejszym odbiorcą jest jak zawsze ' 
młodzież. Młodzież pracująca w

Wyżną] Szkole jest tyra najbliż­
szym materiałem — wzrosła liczeb­
nie z  kilkudziesięciu w zeszłym ro­
ku do 104, w tym roku, łącznie a 
filią w  Katowicach —  do 140 osób. 
Studiują z dużym zapałem i entu­
zjazmem mimo ciężkich warunków, 
w jakich większość śiężmąjdujję. { 

Reasumując powyższe wywody, na 
leży stwierdzić, że start .tost udat- 
ny, a wyniki pozytywne. Na tym Jod 
nak poprzestać nie można. —  Nie­
dociągnięcia muszą być Jak najszyb 
dej, zlikwidowane. Społeczeństwo 
wrocławskie, czynniki miarodajne 
centralne i miejscowe powinny w 
trosce o  rozwój -kulturalny tych 
ziem nie tylko wydatnie poprzeć u- 
siłowania artystów pracujących tu­
taj, ale otoczyć ich troskliwą opie­
ką. Praca tutaj prowadzona ma zu­
pełnie inny aspekt i inną wagę, ani­
żeli praca w  centralnych ośrodkach 
kraju. Patrząc na Wrocław i jego 
zabytki, widać, jakim żyeiem kul­
turalnym kipiało to miasto. -Do tego 
trzeba nawiązać. Warunki są jak 

. najkorzystniejsze, miasto mogłoby 
być ważną placówką nanki ł sztuki,

! tu może być nastrój, —  pejzaż prze­
mawia tu kolorem, — kamień for* 
mą.

EUGENIUSZ GEPPERT

Wfodzimierz Sokorski
Wiceminister Kultury i Sztuki

Felicja Potyńska Brat

Eugeniusz tSeppćri ; .':-.r. - > f 4 ' - t - Szkło

Piękne architektury dolnośląskiej
Jelenia Góra'_____
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Barbara Krukierkówna

Pod sztandar książki
Przeto* choć codziennie pracu- 

jem do syta,
Wieczorem po pracy niech każ­

dy coś czyta.

Zanim stał się poetą, który roz­
wój narodowy Śląska wyprze­

dził o całe pokolenia, mały Julek 
Ugod grzesznym bywał pastuchem.

— Cudno czytałech książeczka... 
• Grunwaldzie... wybaczcie, tatulu, 
•■kodę.

Byle mi jeny malec Polakiem o- 
•tał — martwił się stary Ligoń, daw 
*y • żołnierz napoleoński, kowal w 
Prądach pod Lublińcem i zamknąw 
m y kuźnię poszedł na zamek ko- 
•eęciński płacić za stratowany o- 
wies.

Niespodzianka się gotowała nie 
lada, kiedy niepomny zmarnowane­
go zboża książę zagadnął łaskawie: 

— Słuchajcie Ligoń, coś wasz 
•jm na kowala nie patrzy — pan 
■auczyciel Hadrosek cuda mi opo­
wiada o jego do nauki zdolnościach. 
.Wyślę ga wam na własny koszt do 
•ckół!

— Do szkół?... Eeh, proszę Jego 
Wysokości, do niemieckich szkół ja 
•wego dziecka marnować nie dam— 
padła twarda odpowiedź.

— Nie dam gibczoka Szwabom— 
■u-uczał uparcie Ligoń, powracając 
Ao domu.

Dorobek samouka
Kto wie, czy z uniwersyteckim 

wykształceniem byłby Juliusz Li­
goń tyle dla ludu śląskiego zdzia­
łał, ile sprawił jako samouk i rze­
mieślnik.

Uczy się planowo i ciągle. Zdo­
bywa z czasem ogromną wiedzę. 
Oto znamienny obrazek.

Kopalnie Królewskiej Huty. Prze 
rwa obiadowa. Na krawędzi war­
sztatu garnek z zupą, a majster jed 

ręką je — t drugą trzyma tomik 
I czyta. Skromny wprawdzie po­
etek, nawet trochę głodno, ale za 
to w sakiewce coraz więcej pienię­
dzy. Będzie za nie wspaniała bi-

(Pamięci Juliusza Ligonia)
blioteka! Na półkach już widać 
rzędem pierwsze wydania wiesz­
czów, wybór pieśni ludowych Kol­
berga, prace naukowe z zakresu hi­
storii, etnografii, socjologii!

Jakże by chętnie sięgnąć po trud­
no dostępne dzieła ze zbiorów uni­
wersyteckich Wrocławia! Los sprzy­
ja. Znany lekarz wrocławski — 
dr Chłapowski śpieszy rad nierad 
na Ostrów Piaszczysty z rewersem 
na swoje nazwisko. Właśnie za­
czynają się ferie — studenci górno­
śląscy zawiozą polskie starodruki 
do kuźni w  Królewskiej Hucie. Bo 
kowal rozmiłował się w książkach:

Książki dobre, ukochane! Ileż to 
zgryzot przykrych odpędziłyście 
ode mnie, ileż chwil szczęśliwych 
spędziłem na łonie najsłodszego wa 
szego towarzystwa, ileż w was po­
ciech znalazłem, ile nauk, przykła­
dów czerpałem. O, gdyby który z 
naszych wieszczów polskich ^jjióra 
swego użyczył mi, możebym dobit­
niej, czulej pochwałę dla was 
skreślić zdołał. Bodajby słowa mo­
je trafiały do tych, którzy waszej 
użyteczności nic pojmują, a stały się 
powodem nieocenionych korzyści, 
gdyby w nich również zdołały wzbu 
dzić chęć do czytania.

W  kuźni oświatowej
Bo czytania! Sobku Sknera, który mówisz: grosza nie ma, 
A pod beczką od kapusty chow asz grosze —* a mózg pusty — 
Bo oświaty! Wy przybłędy, których jeszcze dosyć wszędy, 
Których Szwaby oszwabiają i jak was chcą, tak was mają.

Płyną naiwne, prostacze rymy o 
potężnej sile argumentacji Ręka 
od młota nabrała tężyzny l zacis­
nęła się twardo jeszcze w okresie 
Wiosny Ludów. Ligoń pamięta do­
brze lata, kiedy Europą wstrząsnął 
ruch wolnościowy, a ziemie śląskie 
pustoszy klęska tyfusu, pamięta 
bierność władz pruskich wobec ka­
tastrofy, co dziesiątkuje ludność 
polską.

To byłó dawniej — teraz rozszala 
ła się reakcja; Bismarck rozpętał 
„walkę kulturną“. Tylko robotnik 
narodowo uświadomiony przetrzyma 
ciężką próbę. Pada więc słowo o 
„Zaszczycie polskości".

O, to jest wielkim dla mnie za­
szczytem ,że Pan Bóg dał mi się 
narodzić z rodziców polskiej narodo 
wości. W tym to ukochanym pol­
skim norodzie najwięcej sławnych 
rycerzy, którzy tak dzielnie Europę 
i Niemców piersiami swymi zasła­
niali od nieprzyjaciół, Tatarów i 
Turków okrutnych. Tego też więc 
języka, tej mowy, którą przez kocha 
nych rodziców w śpuściźnie otrzy­
małem, nie zamieniłbym nigdy na 
inny i życzę- każdemu, _co_ jego, 
ale nie opuszczę swego! I dlatego 
jest zaszczytem dla mnie, że_ mam 
tyle książek, z których mogę czer­
pać wiadomości o moim narodzie i 
z których mogę pouczać się, żćby 
nie być głupcem.

W kuźni oświatowej poety -  ko­
wala zebrania odbywały się po 
szychcie. W świetle wspomnień je­
go syna, Jana, wyłania się piękna 
scena:

Z rozrzewnieniem każdorazowo 
wspominam tee czasy, kiedy jako 
dzieciak wyprawiony przez matkę z

wieczerzą do Tatulka zastawałem w 
„Maschienhausie" gromadę Was 
spracowanych, nie śpieszących do 
rodzin, wsłuchanych z jasnymi o- 
czyma w opowiadanie dawnych dzie 
jów naszych. Nic nabożeństw tych 
nie przerywało, chyba warkot ma­
szyn i czasem głos jakiegoś zamo- 
rusanego intruza, który- wołał: 
„Swietlorz, tam przy szoli buła 
zgasła". Wtedy dopiero pryskał 
czar.

— Przez tydzień to nie ma czasu 
— pisze Ligoń do brata — ponie- 
nieważ robimy zawdy do północy, 
a w niedzielę toż zanim się przyj­
dzie z kościoła, jest dwie po połud­
niu, a potem to ich się najdzie peł­
no, ą ja im czytam nieraz do półno­
cy, a kiedy prawie żaden nie przyj­
dzie, to zaś co układam.

Siadami Lompy
Puszczę śląską zapełniał Ligoń 

swymi utworami jeszcze przed Ka­
rolem Miarką. Nie ma uroczysto­
ści bez jego wierszy, czasopisma 
bez jego.' współpracy, tworzy „Poga­
danki wieczorne" z dawnych dzie­
jów Śląska, porywa się na epos o 
Sobieskim, spisuje gadki śląskie, 
przygotowuje utwory sceniczne.

W  y s t a w a ­
li s i ą ż k a

Wystawa Wrocławska będzie jedyną w  swoim rodzaju „Wystawą-Książ 

ką“. Zwiedzenie tej Wystawy, to jakby przeczytanie dobrej książki 
o najważniejszych pioblemach Polski współczesnej,

Wejście na Wystawę

Ligoń umarł w nędzy, „odbyty 
trzykrotnie od pracy", ścigany przez 
władze pruskie. Padła ofiarą bar­
barzyństwa jego cenna biblioteka.

W każdym miasteczku Śląska 
znajduje się ulica jego imienia. 
Dziś patronuje wszystkim samou­
kom naszej dzielnicy i prowadzi 
ich pod sztandar książki.

Pawilon Czterech Kopuł

Makiety Wystawy Wrocławskiej

Dziewczę z buziq jak malina
Choćbyś był tak wielki jak stąd 

do Koblencji, nie stworzysz ani 
jednej pieśni — ostrzega włóczęga 
wiejski, marzącego o sławie kompo­
zytorskiej Jana Krzysztofa. Był to, 
jak wiemy, starszy, ciężko-mądry 
brat najmilszego pijaka w Burgun- 
dii, Colasa Breugnon.

Jan Gall nie liczył się do kompo­
zytorów najwyższej miary, nie brał 
się do oper, symfonii, oratoriów, 
nie miał na to czasu, całe życie śpię 
wa. I śpiewa dotąd. Jedna z naj­
dawniejszych jego pieśni: dziewczę 
z trnzią jak malina i oczkami jak 
gwiazdki dwie — zyskała popular­
ność równą Szynkareczce Szopena 
lub Prząśniczce Moniuszki. Taka 
staroświecka, zwrotkowa, rozmarzo­
na melodia tęsknoty.

Jan Gall czuł doskonale styl i kli­
mat pieśni. ICiedy to samo dziewczę, 
(urodzone ongi w wierszu Heinego, 
a transponowane na polski . grunt 
słowny przez Mariana Gawalewi-

SŁOWO POLSKIE Nr 1Z1 Str. t

cza) wsiadało później do gondoli w 
Wenecji, wydziwić się nie można 
było, jak pieśniarz wżył sdę w du­
cha, rytm f łuk melodyjny barka­
roli: O, zejdź do gondoli, kochanko 
ma! Miała też powodzenie we Wło­
szech, naśpiewaną> ongi na płytę 
przez Adama Ludwiga. Gdyśrny jed 
nak namawiali gondoliera płynąc po 
kanale weneckim, by urozmaicił nią 
trochę monotonny, wiecznie ten 
sam repertuar dla forestierów, od­
parł:

— No. Molto dramatica, piu me- 
lancolica, porco Dio! — grymasił ja 
koś tam po ichniemu.

I trzecia dla przykładu z ogrom-, 
nego śpiewnika: zgoła inna pieśń', 
którą błędny rycerz w „Erosie i Psy 
che" Żuławskiego śpiewa mniszce 
średniowiecznej, zamkniętej w mu- 
rach klauzuli i szukającej ukoje­
nia nie w cieniu lecz w promie­
niach Krzywa. Już nowoczesna, o 
młodopolskim napięciu, . w stylu 

i Karłowicza czy Różyckiego.
I Jan Gall był talentem samorod­

nym. Więcej studiował radość ży­
cia, niż tajemnice kontrapunktu. 
Uczeni w  nutach mędrcy sarkali, że 
się za mało uczył. Taki wielki ta­
lent, moja pani, moja pani... A to 
była właśnie jego mocna stiona, że 
mu się uczyć nie chciało. Ale pod­
patrywał i obserwował po świecie 
dość. Urodzony w Warszawie (1856) 
długo tam miejsca nie zagrzał. U 
papy Lambertiego w Rzymie uczył 
się włoskiej metody śpiewu* więcej 
zaciekawiły go osiągnięcia słynnego 
Mustaffy, dyrektora chórów pa­
pieskich.. Zalotne transteweranki i 
dziewczyny w czarnych chustkach z 
Sottoportico ałla Malvasia w We­
necji dokończyły edukacji. Potem 
zmienia, ale nie na próżno, miejsca 
pobytu: Lipsk, Kraków, Lwów,
różne inne miasta Europy. Czego 
szukał, jak długo bawił we Wrocła­
wiu, winna by jakaś bezrobotna mu 
zykpłożka wyśledzić.

Nareszcie dojrzały, syt wiedzy i 
wrażeń, wylądował we Lwowie. Że 

j nie próżnował jako twórca, świad­
czy imponująca ilość 300- pieśni, 
przeważnie żywych i robotnych do­
tąd. A równoczesne urodził się mi­
sjonarz. Starczy jedno, słowo na

określenie tej ważnej służby spo­
łecznej: Echo. Nie wiem, czy jesz­
cze żyją uczestnicy śpiewaczych 
wędrówek drużyny Jana Galla, któ­
ra każdego lata od Krynicy do Za­
kopanego, poprzez Iwonicz, Ryma­
nów, Truskawiec i Żegiestów roż- 
śpiewywała nasze (jakże wówczas 
pierwotne) zdroje, krzewiąc wszę­
dzie kult pieśni rodzimej i popija­
jąc na potęgę.'

Małopolska lat 90-tych była je­
dynym zakątkiem ziemi naszej, 
„gdzie mogła płynąć swobodnie pieśń, 
nie obciążona żadnym propagando- 
wo-narodowym zadaniem. Nie po­
trzeba tu było heroizmu, poznań­
skiego Dembińskiego czy Maszyń- 
skiego w Warszawie. *Tam pieśń 
wspólnie śpiewana urastała do roz­
miarów czynu uświadamiającego, je 
dnoczącego itd. Tu chodziło o dobry, 
umiejętny zespołowj7 śpiew, o nic 
więcej. Gall to uczynił, nawiązując, 
rozbudzając drzemiące tradycje do­
by romantyzmu, gdy nie kto inny 
jak syn wielkiego Mozarta organi­
zował życie muzyczne Galicji. Ile 
na tym polu uczynili Gall z Fon- 
taną, wiadomo. Działalność pedago­
giczna „Echa" zbudowała mocne

fundamenty pod gmach śpjewactwa 
tej dzielnicy który przetrwał.

...Wielkie, wyraziste oczy, okolone 
efektowną grzywą włosów, piękna, 
pełna "smutku twarz, starca po­
pychanego na wózeczku przez słu­
żącego, lub pochylonego nad piani­
nem u Naftuły — widzę ją żywo, a 
wraz ze mną przypomną ją sobie 
starzy lwowianie jako nieodłączną 
postać lat 1900-n.ych.

Niezastąpiony dyrygent} organiza­
tor, harmonizator utworów chóral­
nych dokonał Gall życia w starym 
gmachu skarbkowskim na jesieni 
1918. Impetyczny i bujny wciąż lu­
bił zwady szukać, to użerał się o 
Filharmonię, to z drugim świetnym 
pieśniarzem, Niewiadomskim, wo­
dzili się po sądach honorowych, za­
rzucając sobie wzajem plagiaty i 
inne zawodowe niecnoty.

Pogodziła ich wreszcie pieśń: oto 
kwitną „Maki" Niewiadomskiego, 
Janek otwiera drzwi ■ dębowe, a w 
cichy wieczór w noc majową spo­
tykamy dziewczę z buzią jak m** 
'liną, nie dostrzegając w om rocz 
te jest zanadto uniakijowana...

TADEUSZ SZAFRAN1EC
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Ofensywa Dolnośląskiego Toin. Muzycznego
Szkolnictwo muzyczne i refleksje na temat upowszechnienia sztuki

Nafodziło się Dolnośląskie T-wo 
Muzyczne przed 1 laty. Bez 
reklamy i  szumu wykonywało 
swoje prace podstawowe, nieja­
ko j,zabezpieczające"., bardzo 
zresztą mizerny stan kultury mu- 
zycznej na Dolnym Śląsku. Nie­
stety, nie można stwierdzić, żeby 
nasze społeczeństwo doceniało 
ważność kultury muzycznej albo 
żeby było wybitnie umuzykalnio­
ne..

Jak słusznie piszę w swoim ar­
tykule - „Rogi i cymbały" Witold 
Rudziński (Nowiny literackie 
SJe. 13—14), po dużym rozkwicie 
umuzykalnienia w Polsce w XVI 
i XVII w. zainteresowanie muzy­
ką spadło do tego stopnia, że na­
wet najwybitniejsze jednostki 
kulturalne nie orientowały się 
zupełnie w wartościach muzyki. 
Dość wspomnieć, że jedyną 
wzmianką o muzyce w  twórczo­
ści Mickiewicza, są opisy koncer­
tów na instrumentach tego rodza­
ju, co róg myśliwski £ Cymbały, 
a inni wielcy pisarze polscy nie 
zajmowali się w ogóle „światem 
dźwięków" poza graniem „harf 
eolskich". .

Stan absolutnej obojętności 
„największych duchem" i „ma­
luczkich" na sprawy muzyczne 
przetrwał konsekwentnie do dnia 
dzisiejszego. Wprawdzie t.zw. 
„czynniki tniąfodajne" jak Min. 
Kultury i Sztuki, wojewódzkie 
wydziały kultury i sztuki, zwią­
zki zawodowe starają się zaszcze­
pić zainteresowanie muzyką sze­
rokim masom, ale wysiłki te bez 
pomocy samego .społeczeństwa nie 
znajdą odpowiedniego oddźwię­
ku. .

NAJWIĘKSZA NADZIEJA
Dlatego jedyną nadzieją naszej 

muzyki są towarzystwo powstałe 
wśród społeczeństwa i zapuszcza­
jące nici swoich wpływów wprost 
do najmniejszych skupisk przy­

szłych odbiorców dobrej muzyki. 
Chodzi przede wszystkim o umoż 
liwienie zetknięcia- się jak naj­

szerszego ogółu z dobrą muzyką. 
Jest rzeczą pewną, że częstsze 
„nendez-vous" niewyrobionych 

słuchaczy z popularnie objaśnia­
ną muzyką i wciągnięcie amato­
rów muzyków do zbiorowego wy­
konywania. wartościowych dzieł 
muzycznych musi przyczynić się 
do rozsmakowania się „w dobrej 
muzyce" i rozróżniania jej od pa­
noszących się wszechwładnie 
„szlagierowych" szmir.

Akcji umasowienia kultury mu­
zycznej w wojew. Wrocławskim 
podjęło się Dolnośląski* T-wo 
Muzyczne. Na tegorocznym wal­
nym zebraniu T-wa zapadła de­
cyzja przystąpienia do ofensywy 
na jak najszerszym froncie.

Do zarządu Towarzystwa we­
szli prezydent miasta Br. Kop­
czyński {Jako prezes T-wa). prez. 
J. Podgórski, inż. St. Rozgórski, 
mgr. Grudzewski, mgr. BrosZkow 
ski, mgr. Psarski, nacz. Formano- 
wicz, nacz. Poręjko, Fr. Lengor- 
ski, inż. Ptaszyński, ob. Gross 
(z ramienia OKZZ) mec. Jochel- 
són, inż. Hołzgreber, dyr. Bidzió- 
ski i niżej podpisany. Obecność 
w zarządzie prezydenta mia­
sta, przewodniczących Wojewódz­
kiej i Miejskiej Rad Narodowych, 
przedstawicieli związków zawo­
dowych i urzędów nie tylko pod­
kreśla ważność zagadnienia, ale 
równocześnie gwarantuje powo­
dzenie akcji.

KIERUNKI OFENSYWY
Bezpośrednim czynnikiem wy­

konawczym i koordynującym pra 
ce towarzystwa jest dyrektor. 
Funkcję tę powierzono niezmor­
dowanemu- propagatorowi muzy­
ki' mgr. Halponowi. Program 
działalności Towarzystwa nakreś-

Już nie skraplamy
łzami kart „I!iady“

(Dokończenie ze str. S-iej)

zabawkę aż do zegarka włącznie' mu 
siał zepsuć, aby dowiedzieć się, „jak 
to tam jest wewnątrz zrobione**, ma 
!*%auiazja mechaniczne i elektro- 
techniczne; ryzykant, któremu oczy 
błyszczą na widok prującego po­
wietrze samolotu, ma kursy mode­
larskie i szybowcowe; dziewczynka, 
która godzinami krajała i szyła su­
kienki dla swych lalek, wstąpi do 
gimnazjum krawieckiego, a urodzo­
na gosposia - domatorka — do szko 
ły gospodarstwa domowego lub 
gimnazjum hotelarskiego. Ileż in­
nych możliwości wyżycia się i roz­
winięcia drzemiących zdolności na­
stręczają szkoły plastyków, szkoły 
przysposób ienia przemysłowego*, szko 

łr kolejowe, rzemieślnicze, handlo­
we, techniczne, rolnicze, muzyczne, 
nie licząc setek kursów.
. I .co najważniejsze: żadna z tych 
szkół nie jest pogardzanym kopciusz 
Idem, żadna nie zamyka drogi a- 
wansu społecznego; każda nato­
miast daje szanse ukończenia stu­
diów wyższych, a jednocześnie za­
znajamia swych wychowanków z 
jakąś dziedziną realnego życia i za 
pewnia w ten czy inny sposób ka­
wałek chleba w walce o byt.

Za moich czasów młodzież ta w 
ogromnej większości wykuwałaby 
gramatykę łacińską 1 czytała w  o- 
ryginale Homera, skraplając każdą 
kartę nieśmiertelnego arcydzieła 
łzami współczucia nad losem Hekto­
ra i Andromachy jak to ponoć ro- 
w  Słowacki, lecz gorzkimi łzami 
nudy, zniechęcenia i przymusu — 
tylko po to, aby po ośmiu latach 
mordęgi nie wiedzieć nic lub pra 
wm uic o otaczającym ją święcie 
* mogąc mu nic zaofiarować 
P°*a swa „czystą inteligencją".

CI CHŁOPCY ROBIĄ NA PEWNO 
COS POŻYTECZNEGO

Onegdaj miałem sposobność zwie 
dzić średnią szśtoiłę zawodową przy 
Głównych Warsztatach Kolejo­
wych w Poznaniu. Założona w ro­
ku 1945, szkoła ta kształci facho­
wych ślusarzy, kotlarzy, tokarzy, 
i stolarzy, którzy po jej ukończe­
niu znajdą zatrudnienie na kolei. 
Uczy się tu około 309 chłopców, 
prócz tego 150 t.żw, „kursistów", 
przychodzących z miasta, razem 450 
uczniów. Od 1-go maja 1945 r. do 
31 grudnia 1947 r. wyzwolono tu 
2.057 czeladników, poza tym 146 
abiturientów uzyskało tytuł mi­
strzów, 15-stu — instruktorów, 20 tu 
— nauczycieli.

Tyle cytry. Ale nie o tę staty­
stykę mj chodzi i nawet nie o to, 
że dzięki tym szkołom nasze kole­
je funkcjonują coraz to sprawniej. 
Chodzi mi o pewne osobiste wra­
żenie...

Zwiedziłem pracownie szkolne, 
widziałem, jak czternastoletni chłop 
cy, pochyleni nad obrabiarkami, mo 
cują się z oporem metalu pod 
kierunkiem instruktorów. Ogląda­
łem ich twarze, pełne wewnętrzne 
go skupienia i napięcia woli. By­
li tak przejęci swą pracą, że nie za­
uważyli przybycia gości... Obejrza­
łem potem owoce ich wysiłków — 
rozmaite narzędzia ręczne, śruby, 
nakrętki, klucze francuskie, a wresz 
cie zachwycające precyzją wyko­

nania modele parowozów, wago­
nów i cystern,. które chciało by 
się postawić u siebie na biurku i 
codziennie paść oczy ich widokiem.

I wtedy właśnie narzuciło mi się 
to wrażenie: że ei -.hłopey robią na 
pewno ooś pożytecznego. Dla siebie 
i dla społeczeństwa. Ale kiedy 
słyszałem Masę skandującą chórem 
heksametry YergiTego, nie byłem 
tego nigdy tak pewny.

TA D E U SZ PI ZŁO

iony przez mgr. Halpona na ostat 
nim posiedzeniu Zarządu dzieli 
się na 3 zasadnicze kierunki: 
1) Opieka nad szkolnictwem mu­
zycznym, 2) opieka nad chórami 
i orkiestrami amatorskimi, 3) u- 
powszechnienie muzyki przez au­
dycje umuzykalniające, dyskusje 
1  propagandę w prasie i radio.

Szczupłe ramy artykułu nie 
pozwalają na dokładną analizę 
wszystkich zagadnień, niemniej 
warto wspomnieć, że na ' terenie 
Dolnego Śląska czynnych jest 16 
szkól muzycznych, 120 zespołów 
chóralnych i 40 orkiestr amator­
skich.

Trzy szkoły muzyczne znajdu­
ją się już pod opieką Doln. T-wa 
Muz. we Wrocławiu: Szkoła im. 
Chopina (pod dyrekcją J. Bidziń- 
skiego z gronfem profesorskim 
liczącym 73 siły i z górą tysiącem 
uczni). 1 Szkoła im. K. Szymanów 
skiego, oraz szkoła muzyczna w 
Ząbkowicach. Objęcie opieki nad 
pozostałymi szkołami przez czyn­
nik społeczny, jakim jest T-wo 
Muzyczne, wydaje się bardzo ce­
lowe. Poza tym palącą staje się 
kwestia stworzenia we Wrocła­
wiu wyższej szkoły muzycznej, 
dla powstrzymania odpływu zdol­
nej młodzieży na studia do in­
nych miast polskich oraz otwo­
rzenie gimnazjum i liceum mu­
zycznego.

Amatorskie zespoły chóralne 
i orkiestralne pracują po większej 
części zupełnie dziko, bez wytknię 
tej linii artystycznej i repertu­
arowej, prowadzone przez łudzi 
dobrej woli, którzy jednak nie­
jednokrotnie nie mają podstawo­
wych wiadomości muzycznych. 
Wytknięcie programu tym zespo­

łom, oraz doackoleni* kierowni­
ków będzie wdzięcznym zada­
niem Towarzystwa.

DOBRA PROPAGANDA 
RĘKOJMIĄ POWODZENIA 

AKCJI
Wysiłki Towarzystwa w kierun 

ku upowszechnienia muzyki nie 
dadzą jednak rezultatu bez nale­
żytego poparcia ze strony prasy 
ł radia. W kierunku propagandy 
dobrej muzyki mimo szerokich 
haseł robi się jeszcze w Polsce 
niestety bardzo mało. W pismach 
codziennych wobec braku papie­
ru, nawału spraw politycznych 
i gospodarczych, sprawy kultural­
ne zajmują zbyt mało miejsca.

Mała statystyka, jaką zrobiłem 
na podstawie kilkunastu dzien­

ników polskich, wykazała, że na 
sprawy kultury w r. 1947 poświę 
cono zaledwie 1,8 proc. miejsca 
wobec 1 1  proc. przeznaczonych 
na sport — (przebaczcie mi, spor 
towcy, ja sam jestem zapalonym 
sportowcem i byłem reprezentan­
tem barw polskich, rozumiem 
jednak, że pewna gradacja „waż­
ności" jest mimo wszystko ko­
nieczna).

Literatura rozporządza kilku­
nastu periodykami specjalnymi 
i poza tym każdy prawie dzien­
nik posiada swój dodatek tygod­
niowy, w którym przeważają 
sprawy literackie.

W najsmutniejszym położeniu 
są „ubogie siostry" kulturalne: 
muzyka, plastyka i teatr. Posia­
dają one zaledwie po jednym pe­
riodyku o zasięgu ogólno-polskim 
i wydawnictwa te przeznaczone j 
są właściwie tylko dla „wtajem-j 
niczonych" — przeciętny, nie-i

przygotowany czytelnik znajdzie 
w nich niewiele.

Dlatego wydaje się niezbędnym 
stworzenie popularnego tygodni­
ka dla spraw teatru, muzyki 
i plastyki, w którym każdy czy­
telnik znalazłby pięknie ilustro­
wane, ciekawe artykuły z tych 
dziedzin, barwne recenzje, a na­
wet plotki zakulisowe i anegdoty.

Tygodnik taki spełniałby rolę 
popularnych już dziś w Polsce 
„schodków borejszowskich", u- 
możliwiających wspięcie się do 
wyższych dziedzin sztuki prze­
ciętnemu odbiorcy. Rolę takich 
schodków do piśmiennictwa lite­
rackiego spełniają wymienione 
już dodatki niedzielne pism co­
dziennych.

Bezwzględnie jednym z głów­
nych powodów popularności X  
muzy i artystów filmowych jest 
sposób zaznajamiania czytelnika 
z dorobkiem filmu przez prasę. 
Wystarczy zwrócić uwagę, jaką 
popularnością cieszy się tygodnik 
„Film". W podobnym kierunku 
powinno pójść piśmiennictwo 
muzyczne, teatralne i plastyczne 
(bez fałszywych wstydów i obu­
rzania się na „profanację sztuki"), 
jeżeli chce naprawdę przyczynić 
się do zapełnienia sal koncerto­
wych, widowni teatralnych i wy­
staw obrazów. Subwencja na te­
go rodzaju pismo da więcej, niż 
tysiąc dotacji. Dlaczego każde 
niemal dziecko wie, jakie przy­
zwyczajenia ma Greta Garbo, 
Robert Taylor, czy Duszyński, a 
nie zna nawet nazwisk wielkich 
polskich artystów sceny, muzy­
ków i plastyków?

WOJCIECH DZIEDUSZYCK1

Czesfaw Ostańkowicz

Z  lu iz y tą  id  „ s z la b ie  g łó w n y m ’’
dolnośląskich kół „Czytelnika"

(Wywiad z insp. Karabanikiem)
We Wrocławiu przy ul. Krupni­

czej pracuje sześcioosobowy sztab 
„Czytelnika**, który postawił sobie 
z. cel niesienie kultury i szerzenie 
zamiłowania do czytelnictwa na ol­
brzymim obszarze naszego woje­
wództwa.

Inspektor „Czytelnika" p. Kara- 
banik i jego pomocnicy, kierownik 
biblioteczny p. Gumański, świetli­
cowy — p. Konopko, p. Gałuszko- 
wa i p. Knapikówna, ślą stąd do 
miast i wsi dolnośląskich „transpor­
ty polskiego słowa": 50-tomowe bi­
blioteczki dla szkół miejskich, ma­
łe zestawy książek dla wsi, pomoce 
dla kół amatorskich i muzycznych.

Coraz częściej do rejestru wiel­
kiej „Rodziny Czytelnika** przyby­
wa nowy członek. Inspektor Kara- 
baniik w ciągu niedługiego czasu 
zwiększył prawie pięciokrotnie ich 
liczbę, o czym opowiada mi podczas 
krótkiego wywiadu dla Czytelni­
ków „Słowa Polskiego**.

JEST DUŻO — BĘDZIE WIĘCEJ
— Kół „Czytelnika** mamy już 

Sporo na Dolnym Śląsku, ale musi 
ich być o wiele więcej.

Dziś pracują 93 doskonałe zorga­
nizowane punkty, a 27 jest w sta­
dium organizacji. Zrzeszamy w 
nich ponad 3 tysiące przyjaciół 
„Czytelnika'*, którzy ze współpracy 
z naszym wydawnictwem czerpią 
duże korzyści.

— Jak powstaje takie koło i jak 
ono wygląda?

— . W każdej miejscowości „Czy­
telnik" ma . swego . pełnomocnika, 
który powołuje do pracy chętnych 
ludzi spośród miejscowego, społe­
czeństwa.

Na wsi, nad którą roztaczamy 
specjalnie troskliwą opiekę, wystar 
czy do założenia koła 10 osób. W 
mieście koła nasze liczą 30 do 250 
osób.

Celem naszym jest przede wszy­
stkim propoganda czytelnictwa. O- 
czywiście program pracy dzielimy 
n« grupy. Dla. miast 1 szkół — na

wyższym poziomie — i dla wsi, w 
zależności od jej poziomu kultu­

ralnego.
Koła „Czytelnika" nie poprzesta­

ją na dostarczeniu dobrej lektury 
masom czytelniczym.

Prowadzimy dużo zespołów ama­
torskich, chórów i zespołów muzy­
cznych, orkiestr oraz kół sporto­
wych, pracujących przy licznych 
świetlicach związków i organizacji. 
Organizujemy poza tym odczyty i 
prelekcje, które cieszą się dużym 
powodzeniem.

Jeden z ciekawych „ wypadków 
zanotowaliśmy ostatnio w Oleśnicy, 
gdzie nasz przyjaciel, prokurator 
Petrusowie®, odniósł nłiebywały 

sukces swymi prelekcjami antyal­
koholowymi.

— Niech mi pan uwierzy — o- 
powiada inspektor — że sprzedaż 
alkoholu po tych odczytach spadła 
z 18 milionów zł do sześciu.

SĄDY LITERACKIE
Najpopularniejszą imprezą, orga­

nizowaną przez kółka „Czytelnika" 
na wsi i w miasteczkach są „wie­
czory pięknego czytania44.

Kółkom wiejskim wysyłamy na 
kilka dni wcześniej łatwą, ale pi­
saną doskonałym językiem prozę, 
którą później członkowie odczytu­
ją na zebraniach.

Przy tej okazji odbywają się »,Są­
dy literackie**.

„Prokurator" — oskarża, „obroń­
ca** — broni, a sędziowie — uczest 
niey wieczoru, wydają wyrok.

Otrzymaliśmy liczne dowody 
sympatii, z jaką odnoszą się do tej 
pracy, mającej ogromne znaczenie 
na polu popularyzowania literału-. 
ry ■— nasi czytelnicy.

— Jaka jest organizacja kół miej 
skich i na czym polega ich współ­
praca z centralą?

— W każdym miasteczku jest ko- i 

ło Czytelnika". Jeśli kół tych jest 
więcej, powstają Rady Powiatowe j

kół, których zadaniem jest organi­
zowanie poważniejszych imprez. U- 
trzymujemy z nimi ścisły kontakt, 
odbywając liczne inspekcje i otrzy­
mując sprawozdanie z ich działal­
ności.

— Które z kól wybijają się w tym 
swego rodzaju wyścigu w osiągnię­
ciach kulturalnych?

Inspektor zastanawia się chwilę:
— Ohyba Kłodzko i Bystrzyca, 

gdzie istnieje koło OM TUR-u, liczą 
ce około 230 członków i znakomicie 
pracujące punkty liceum i gimna­
zjum. Potem chyba Świdnica, Oleś­
nica i Dzierżoniów?

Z- małych miast na czoło wysuwa 
się Wołów, który posiada 10 kół 
i Lubań z siedmioma.

— A wieś?
— O! Ze wsią nie ma zmartwie­

nia! Nasza inicjatywa spotkała się 
tutaj z ogromnym zrozumieniem. 
Np. w Łozinie koło Trzebnicy na 40 
rodzin zamieszkałych jest ad 42 
członków koła, w Sichowie pod Ja­
worem dzięki pracy p. Szymańskie­
go, stosunek jest podobny.

TO NA PEWNO SIĘ UDA!
— Jesteśmy w przededniu nowej 

próby, która, jeżeli sdę uda, (uda 
się na pewno!) będzie miała olbrzy 
mie znaczenie dla rozwoju kultury 
na Ziemiach Zachodnich i przyspo­
rzy czytelnictwu polskiemu wielu 

adeptów.
Uruchamiamy Zespół Żywego Sło­

wa.
W imprezie tej wezmą udział czo­

łowi artyści teatrów dolnośląskich, 
wybitni" przedstawiciele świata 
nauki i muzyka.

— Zapraszam redaktora na pierw 
szy występ zespołu — mówi mi na 
pożegnanie „szef sztabu* kół „Czy­
telnika*. .

Na pewno, na pewno z zaprosze­
nia skorzystam.

CZESŁAW OSTAŃKOWICZ
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W ym iana mięśni —
mpmiana serc

»Służba PoIsce«

Nasz film o „Służbie Polsce"

Osiemdziesiąt procent młodzieży, 
która przybyła do naszego mia­
sta, to ochotnicy. Dziś już zaroi 
się młoda gromadą Stadion Olim 
pijski. Pojutrze zaczynamy naszą, 
wrocławska Olimpiadę. Zerwie 
ich rano pobudka, ich młode ciała 
spłucze woda z Odry. Krzepkie" 
ręce uchwycą łopaty — najważ­
niejszą. z dzisiejszych broni. Pad­
nie komenda:

J uż we wczesnych godzinach po 
rannych w dniu 30 kwietnia 

•iągnęły na Dworzec Główny de 
legacje młodzieży z całego Wro- 
tławia. Na peronie ustawiły się 
poczty sztandarowe, orkiestra. 
Wjeżdża pociąg, wiozący młodych 
z 2iemi rzeszowskiej.

Wita ich prezydent miasta. 
Chwila to uroczysta. Niebawem 
młodzież ta przywdzieje zaszczyt 
ne mundury i stanie się „Służbą 
Polsce". Będą pracować tu razem 
z nami, jako awangarda nowej 
Polski.

Ustawę o „Służbie Polsce" naz- 
-wano „konstytucją młodzieży poi 
sklej". Powołanie do życia tej or­
ganizacji stało się niejako momen 
tern przełomowym w dziejach poi

skiej młodzieży powojennej. Do­
tychczas współpraca młodzieży 
przy budowie i odbudowie kraju 
była zbyt luźna. „Służba Polsce" 
mobilizuje młodzież na front wal 
ki pokojowej o przyszlóść kraju. 
Stawia młodzież w jednym szere 
gu ze starszym pokoleniem. Jest 
to dla młodzieży awans społecz­
ny.

„Służba Polsce" jest znakomitą 
szkołą społeczną. W . jej szeregach 
spotka się młodzież miejska z 

.wiejską, synowie robotników z 
synami pracowników umysło­
wych, młodzież z różnych stron 
kraju zawrze ze sobą znajomość 
i przyjaźń.

I Organizacja ta ma swój wyraz

zwłaszcza u nas, na Ziemiach Od­
zyskanych, gdzie młodzież z Pol­
ski Centralnej będzie mogła bli­
żej zapoznać się z życiem naszych 
ziem.

Rektor .prof. Kulczyński, pisząc 
przed dwoma laty o wiązaniu się 
z tą ziemią — . stwierdził wielką 
prawdę: z ziemią wiąże nas pra­
ca. Im więcej pracy polskiej wło­
ży się w te ziemie, tym będą one 
nam droższe.

Kilkutygodniowa praca junaka 
ze „Służby Polsce" we Wrocławiu 
przywiąże go uczuciowo do tego 
miasta. Gdv otwarta zostanie W y­
stawa — powie z dumą:

— To ja pracowałem nad jej bu 
dową.

To on odbudowywał Stadion 
Olimpijski. On upiększał Park 
Szc7.v(nicki.

Ostatnie' prace przy rozpinaniu namiotów

-— Wymarsz do pracy...
Dzień za dniem upływać będzie 

na pracy i rozrywce, ćwiczeniach 
i zabawie.

Miną lata, lecz ilekroć młody 
człowiek ze „Służby Polsce" po­
słyszy słowo „Wrocław" -przy­
pomni mu się zawsze praca na 
tych terenach. On tu dał swój 
trud, jest współtwórcą tego wiel­
kiego. wspólnego dzieła.

£api(an Dubrownik i kapitan Krupski omawiają plan terenu pracy

| (Ha dziewcząt w ramach Służby Polsce" prowadzone są kursy pi­
jania na da lekopisaćh

Będziecie pracować w mieście oto ezonym wieńcem fabryk. Oto wspa­
niała sylwetka włeik ej fabryki szt ucznego Jćd>yabiu -we Wrocławiu. 

Może kilku z was zostanie kiedyś pracownikami tej fabryki?

Odwiedzimy ich wieczorem, 
gdy zasiądą koło ogniska i śpie­
wać będą chórem. Porozmawia­
my o Wisłoku i Wisłoce. O mia­
stach tej dalekiej ziemi, z której 
Przyjechali nad Odrę, by tu nam 
pomagać.

Nie pozostaniemy im dłużni. 
Nasza młodzież wrocławska idzie 
walczyć o Warszawę. Wrocławia­
nie będą pomagać w odbudowie 
Warszawy. Młodzież z Warszawy 
pójdzie odwadniać Żuławy. Kie­
lecczyzna budować będzie domy 
górników,

Odbywa się jedna wielka wy­
miana mięśni.

W ślad za tą wymianą pójdzie 
— wymiana serc.

Przez ..Służbę Polsce" :— mło­
dzież jeszcze bardziej pokocha 
swój kraj.

Drodzy junacy, którzy przyby­
liście do Wrocławia! Życzymy 
Wam tu Chwil miłych i mamy na 
dzieję, że wywieziecie z tego mia 
sta jak najlepsze wspomnienia. 
A w wolnych chwilach zapozna-, 
wajcie się z tutejszą młodzieżą, 
wśród której już w pierwszej 
chwili znajdziecie przyjaciół. .

Z. G.

Biwak

Karta wezwania do „Służby 
Polsce" jest zaszczytnym zaproszę 
niem do współpracy. W wielkich 
chwilach wspaniałego rozmachu 
odbudowy — nie może być ludzi 
oboięlnych, biernych, bezczyn­
nych. kibiców, przyglądających 
sie z boku wielkiej grze. -

Wołamy do nich: „Chodźcie z 
nanii“. Po jednego wspólnego po 
chodu.

Młodzi: patrzcie, oto . miliony 
waszych ojców, braci chwyciło za 
kilofy, łopaty. Czy mogło by was 
braknąć "w. ich szeregu? Ależ ru­
mienilibyście się ze wstydu, gdy- 
! byście ściągnęli na siebie nazwę 
dezerterów z armii pokoju, wal- 
cżąćei o dobrobyt dla mas.
'  Jednym z najwspanialszych 
przejawów życia w Polsce współ 
czesnej, obok masowego napływu 
młodzieży do szkół —- było Właś­
nie ochotnicze zgłaszanie się do 
„Służby Polsce". :

Na dworcu wrocławskim roz­
mawialiśmy z rozradowanymi 
chłopcami ż Rzeszowa.

— Jestem ochotnikiem — mó­
wi nam młodzieniec spod Jasła —i 
cieszę się, że zobaczyłem Wro-. 
cław. , Tyle już czytałem o tym 
mieście. ’

Tak wygląda wzorowa sypialna pod namiotem

Ci — będą waszy mi instruktorami
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